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SOBOTA, DNIA 24 SIERPNIA 1929 ROKU ROK IX

WIELKIE DNI WIOŚLARSTWA
Po II Biegu Przeglądu Sportowego DookolaPolslu

. ... . W DNIU REGAT O MISTRZOSTWO EUROPY W BYDGOSZCZY
Od lewej: ósemka włoska wznosi okrzyk radosny po swem zwycięstwie. Mistrz Europy na jedynce Holender'Quntlier był w Bydgoszczy klasą dla siebie. Wycieczka Sokołów z ^meryki okrzykami z trybun zachęca osady, 

i . polskie do końcowego wysiłku.

■Regaty o mistrzostwo Europy, od- 
lyte 17 i 1S b. m. w Bydgoszczy, by­
ły niewidzianym dotychczas sukce- 
tem Polski. jeśli chodzi o stronę orga- 
eacyjną i propagandę imienia polskie 
P zagranicą. Delegaci dziesięciu 
Wństw obcych, stu pięćdziesięciu cu- 
izoziemców wioślarzy nie- byli w sta­
nc ukryć zdziwienia. Nie spodziewano 
ii? nigdy, by u nas potrafiono tak 
wszystko przygotować, by tor był tak 
śrótny, przyjęcie tak serdeczne, by 
Idnem słowem jak się wyrazili dele- 
Mi. wszy 'i kie rekordy sprawności i 
INcnności zostały pobite.
Został chyba pobity i rekord ilości 

tidzow. Nwma jeszcze danych oficjał­
ach w t\ m względzie, lecz gdy po-
''lemy, iż i 
30.000 osób. 
Przedstaw c 
Starze 
inowiąc, żt.
Wania s:> .- 
fcrwują!

Powodu- -■ 
kmbardz c .
* Amstew 
Mizację ■ 
Prasie- m-■>
•8 larum, 
traszliw, 
zek Mieć-- 
ii? raz n> .

Glosy w 
Madze z w'
W-strzostw 
MW za:: - 
m ich z. , 
$iak sic

Pian

a wodom przyglądało się 
będziemy chyba skromni, 
de narodów o wysokiej 
rtowej zazdrościli nam. 

u siebie takiego zaimtere­
mem wioślarskim nie ob-

■? takie cieszyć nas winno 
? gdy kongres F. I. S. A. 

a e uchwalił powierzyć or- 
'•'zostw 1929 Polsce, w 

kici wszczęto nieslvcha- 
rdząc. iż powzięciem tak 

kkomyślnej decyzji Zwią- 
<' dowy skompromitował

5

O-Kanizac i:■ 
fez EISA •- 
Wie od<. ■ 
Wtiskie. . 
beskt dr 
’'zt-tkie 
Mności.

Nie są p 
^^ksztalc ■

ać zaniepokoiły nieco 
we. gdyż oczekiwały 

dajacem sie łatwo spo- 
- ’leniem. Tern szczerszy 

■> t. gdy się przekonali, 
■ ził prezes F. I. S. A. p. 
potrafiliśmy dać ..wzór 

iak sie wyraził sekre- 
Mulleg — regaty byd- 

daleko w cień regaty 
. jak sie wyraził delegat
V dimsky pobiliśmy
rdy organizacji i go-

■?zc słowa. I nie słowa
. a pryzmacie własnego 
' wozdawcy. Gdym po- 

I p P. pt .-.---:1 Fioir-oini, by łaskaw 
' ,! "akreś1 r( siów o swych wra- 

“'ach dia Czytelników ..Przeglądu

Sportowego", p. Fioroni. ten człowiek [ kluby starały się przedewszystkiem u-1 wić o Czechach, którzy wprawdzie w 
tak niesłychanie ostrożny, z tak kolo-: zyskać jaknailepsze wyniki w ogólno-, finale przyszli ostatni, ale zato w „re- 
salną skrupulatnością ważący każde sło I polskiej punktacji. |
wo. nie zawahał sie nakreślić na arku-1 Twierdzcnia (akie. ze slrnnv fachowe' 
szu papieru który zostaic nazawsze gQ znaw,cv. sa dnprawdv ciekawem cu- 
mezbitjm dowodem, zdań następują- , rjosum. dowodem stwierdzającym do |a 
C>CA‘ , ■ „ r> „„„ ,„i„- , I kiego stopnia zaślepienia doprowadzić.

„Opuszczając Bsdgoszcz. gratuluie z. może chorobliwy fanatVzm klubowy. ‘ 
przyjemnością Polskiemu Związkowi ....
Towarzystw Wioślarskich organizacji i .Przedewszystkiem powoływanie się Europy przyszła równocześnie o 10 se-

pech age’ uzyskali czas o 12 sekund lep
sz.v od mistrzów O Cze­
chach. którzy wobec tego sa o 2 sekttn 
dy lepsi od niezwyc^żcwei ósemki A. 
Z. S.l Tei ósemki A. Z. S„ któraby—

, mocą takiegoż 
I go wyliczenia.

matematycznie ściste- 
w finale mistrzostwa

bez zarzutu mistrzostw’ Europy 1929.' na czas zeszłoroczny iest poprostu kund przed osadą zwycięską... io2se-
Nie zapomnę nigdy gościnności polskiej,, śmieszne. Każdy wie. że w wioślar- j kundy po osadzie ostatniei!
z którą zetknąłem sie tak w Warsza- ■ st wie w ten sposób nie można wyni- Humorystyką pachnie też twierdze-
wie jak w Bydgoszczy i wznoszą o-j ków porównywać, wobec olbrzymiego nie, że kluby, w dodatku z winy P. Z.
krzyk: Niech żyje Polska, Rico Fioroni. wpływu warunków atmosferycznych. | 
Prezes F. 1. S. A. • Weźmy przykład. Naumyślnie z tą ;

Taki arkusz papieru jest coś wart! - sąmą ósemką wioską. Rozumując, jak j
I czy można nie przyznać, że Polski; A" $’■' ^fzychodzuny do i
Związek Towarzystw Wioślarskich, że | “ ‘

ka Polski. Dowiodła nie artykułami 
w prasie, a wiosłem na torze. że jest 
najlepszą i wspominanie, wobec iej ist­
nienia, o jakiejś zeszłorocznej osadzie, 
która iakohv '•’•inna być na jej miej­
scu. jest nietylko nielogiczne, ale wręcz 
niesmaczne. Zdobywając po fantastycz 
nie zacictei walce, trzecie mieisce. ósem 
ka poznańska zasłużyła sobie tylko na 
wyrazy hołdu i uznania ze strony ca­
łego polskiego świata sportowego. U- 
tyskiwania A. Z. S. w danym wypad­
ku mogą tylko źle usposobić dla tego 
klubu.

Ale nie idźmy za złym przykładem i 
nie wprowadź ag my dysonansów tam. 
gdzie powinny dźwięczeć triumfalne 
dzwony.

Powtórzmy jeszcze raz. że wioślar­
stwo polskie świeciło sukces nielada. 
I organizacyjnie i sportowo. Czwórka 
B. T. W., najlepsza osada, jaka kiedy­
kolwiek posiadaliśmy, zdobyła 3-cie 
miejsce w biegu najcięższym z całych 
mistrzostw. Dwójka z Włocławka, de­
biutująca dopiero w konkurencji mię­
dzynarodowej. spisała się wyśmienicie, 
bijąc Belgów i Hiszpanów. Drugie miej 
see Poznań 04 w biegu dwójek bez 
sternika, może jest najmniej wartościo­
wym, ze względu na startowanie tylko 
3 osad.

Reasumując, możemy powiedzieć, że 
z wyniku sportowego możemy być bar­
dzo zadowoleni.- Nie było żadnych 
sensacyjnych triumfów, ale były- uczci­
wie .zapracowane sukcesy, dowodzące 
stałego postępu.

Jeżeli teraz przejdziemy do oceny 
osad zagranicznych, to oczywiście na 
pierwszem miejscu postawimy — wło­
skie. Przedstawiciele Italii zwyciężyli 
w 5 biegach, stając ogółem do 6-ciu.

Odznaczają się oni przedewszystkiem 
kulturalnym entuzjazmem, posuniętą do 
■najdalszych granic wolą zwycięstwa. 
I tu nasuwa się nieodparcie myśl jedna. 
Triumfalny okres wioślarstwa włoskie­
go rozpoczął się przed paru zaledwie 
laty; niesposób doprawdy nie połączyć 
tego faktu . z osobą „Duce"... Mussolini 
nauczył nietylko wioślarzy, ale całą 
Italję: chcieć! I może dla przyczyn po-

Z osad włoskich najlepsz- była be» 
sprzecznie czwórka bez sternika, osa* 
da z Piacenzy. Ósemka, hołdująca sta' 
rym metodom, ciężka, masywna, jest o 
wiele gorsza.

Starzy rywale Itałczyków. Szwajca- 
rzy. przeżywają kryzys. Jedna genera 
cja wioślarska znika, druga dopiero się 
zjawia. Za parę lat Krzyż HelwećkS 
zabłyśnie znowu.

Gdy się chce mówić o Holendrach* 
mówi się samo przez sie tylko o* 
Guntherze. Niestety, nie mogliśmy uj­
rzeć, jak pracuje ten tytan wioślarski, 
bo się tylko przespacerował nieco śla* 
mazarnie. Podobno na treningach na­
tężał się dużo więcej. niż w finale mi­
strzostw. Nie wypadało mu przecia 
odsądzać rywali na 100 metrów.» A’ 
kierownicy włoscy, szwaicarscy przy­
znawali zgodnie, że młody olbrzym Z 
Amsterdamu może obecnie podarować 
dziesięć długości wszystkim wiośla­
rzom Europy, i mimo takiego handicapu 
wygrać bez trudu. Dlatego, skoro sięi 
zgłosił wielki, triumfator z Henley, wy­
cofano natychmiast i Bernasconiego i 
Candeveau. ,

Należy wspomnieć o pięknym sukces 
sie ósemki „Gusąi" ze Spiitu. Łódź Ju­
gosłowian strzaskała' się w podróży, 
musieli startować na wypożyczonej. Wi 
przedbiegu przyszli ostatni. „Repecha­
ge" wspaniale wygrali. W finale prOM 
wadzili przez tysiąc zgórą metrów, u- 
stępując dopiero w ostatnich chwilach 
żywiołowemu . finiszowi Itałczyków, 
Braciom słowiańskim winniśmy szczeń 
rze pogratulować.

Wogóle finał ósemek był biegiem naj 
bardziej emocjonującym. Najpierw wal­
ka Włochy — Jugosławia o pierwsze* 
miejsce, potem niesłychanie ostra wal­
ka o trzecie między Polską, WęgramS 
i Danią. Szły tak równo, że porządek! 
zmieniał się co sekunda. To ta, to dru­
ga łódź, w zależności od tego, kto kie­
dy wiosła zanurzał, wysuwała się o 
skromny metr naprzód. Na trybunach 
wrzask nieopisany, w trybunie sędziowi 
skiej wszyscy zaczajeni. I wszystkie* 
trzy osady mijają celownik w ciągli 
mniej mż sekundy! ,,

Wiktor Junosza,'

T. W., zestrzępily siły w walce o punk­
ty. Szczególnie, jeśli chodzi o A. Z. S. 
Bo przecie trudno przypuszczać, by u- 
zyskanie na mistrzostwach Polski m;ej- 
sca jedenastego (przedostatniego) kosz 
towalo ten klub tak wiele wysiłków.

A co do tych 50.000 zł., to mimo 
wszystko, wątpimy, by otrzymawszy 
je. ósemka Poznań 04 potrafiła pobić 
Włochów. Mówimy o ósemce poznań­
skiej. bo obecnie tylko ona mogła 
wchodzić w rachubę iako reprezentant-

przekonania, że mistrzowie Europy su i
Kunnićr z ‘inż.! od B-lsów. którzy przychodząc
A. Lothern na czele i w składzie: Z. Mu i <’Stat.ni w biegu ostatnich, uzyskali czas 

- - -.............................. • - 5 m. 45. podczas pdy w trzy tylko £□-
Komitet Organizacyjny Regat, z

siaL J. Bojańczyk, B. Gedziorowski ii , . • , . ..... -
M. Garstecki - przysłużył się wydat-1 wcześniej, ósemka z Livorno zro

•........................... | biła zaledwie o m. o4.8 i tenże słabszynie propagandzie imienia polskiego za­
granica?

Tern przykrzej iest. gdy ze strony ob 
cych słyszy się jeno pochwały, słyszeć 
zgrzyty ze strony swoich. . Oczywi­
ście, organizacji krytykować nikt nie 
próbowiai. bo doprawdy zia trudnoby 
zn.aleźć punkt zaczepienia. Skrytyko­
wano zato przygotowanie sportowe.

Polska na obecnych mistrzostwach 
zdobyła jedno drugie i aż trzy trzecie 
miejsca. Tyle nigdy jeszcze nie miała. 
Nie miała nawet połowy tego. A jed­
nak. w wieczornem wydaniu jednego z 
najpoczytniejszych pism naszych, z 
pod pióra wybitnego znawcy członka 
warszawskiego AZS-u wychodzi twier 
dzenie. że sukcesy te są aa małe,
że „stracono okazie zdobycia mistrzo­
stwa Europy w ósemkach", gdyż „ze­
szłoroczna ósemka olimpijska (AZS) bv 
la lepsza od obecnego mistrza blisko o 
10 sekund", bowiem w roku zeszłym na 
torze bydgoskim, wtedy coprawda nie­
co krótszym, uzyskała czas 5 m. 17.

Dalej, że gdyby P. Z. T. W„ wyda­
jąc blisko pól miljona na organizację, 
nie zawahał się dać jeszcze 50.000 na 
doprowadzenie do formy owej ósemki, 
wtedy mistrzostwo należałoby do nas.

A tak. pozostawione samym sobie.

czas powtórzyła nazajutrz w wygra­
nym świetnie finale. A co dopiero mó-

ZWYCIĘSKA OSADA SZWAJCARJI
w biegu dwójek, po otrzymaniu wieńca z rak wiceprezesa PZW inż. A. Lotha. Nobnych i my taikże w sporne czyni­

my teraz postępy...

REPREZENTACYJNA ÓSEMKA RUŁ^KAlKi W» POZNAN JA WŁOSKA CZWÓRKA MISTRZOWSKA ZE STERNIKIEM
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32 portrety zwycięzców ll-go Biegu
naszkicowane po zamknięciu gigantycznej imprezy ..Przeglądu Sportowego"

Slefanski wyfefcihaf z Warszawy jalko 
■^dziesiąty", powrócił — jako pierwszy. 
Zawodnik ten odznaeża sie wielką siłą, 
wytrzymałością i przedewszystkiem 
twardością, czem bił swych konkuren­
tów na głowę. W czasie finiszu lub po­
ścigu, Stefański kładzie sie na kierow­
nik. mruży oczy, zaciska zęby i równo, 
systematycznie pracuje. Kanciaste łyd 
ki tytko migają przed oczyma. Lewą 
nogę Stefański przy pociągnięciu w gó­
rę niepotrzebnie odsuwa od ramy. Ko 
szulki lidera nie oddał nikomu i Bieg 
skończył, maiac przeszło 40 min. prze­
wagi nad następnym.

Alichalakowi, podobnie jak w roku 
zeszłym, choroba nie pozwoliła ,na sto-

TROPACZYŃSKI

czenle ostatecznej walki ze zwycięzcą. 
Na etapie Brześć — Białystok, Micha­
lak zdenerwoany pękniętą gumą siada 
w rowie i traci drogocenny czas oraz 
ostatnie szanse na zwycięstwo. W 
przeciwieństwie do Stefańskiego. Micha 
lak lubi jechać w towarzystwie, ko­
rzystać z czyjegoś kółka lub zasłonić 
się od wiatru. Od prowadzenia nigdy 
się nie uchyla i nadaie wówczas bar­
dzo oistre tempo.

Michalak posiada najlepszy finisz z 
pośród wszystkich szosowców, biorą- 
cych udział w Biegu. Tern się tłuma­
czy równa ze Stefańskim ilość pier­
wszych miejsc na etapach, przy wiel­
kiej z nim różnicy czasu. Zwycięstwa 
Michalaka zdobywane są o sekundy lub 
o maszynę, podczas vuy cieiau ki nadr 
rabiał dziesiątki minut.

Kołodziejczyk jesit jednym z mniej 
sympatycznych typów i jako kolarz l 
lako człowiek. Będąc bardzo wytrzy­
małym i odpornym na warunki atmosfe

na dałeWdi miejscach zupełnie wykon 
czony.

Kłosowlcz pojechał na Bieg, nie p- 
stągnąwszy pełni formy. Jest to kolarz 
do przesady równy i systematyczny, 
trzymający się własnego tempa i chęt­
nie prowadzący. Najwięcej widziało 
się go na czele drugiej grupy. Dniem

chwały Ktosowlcza było piekne rwyefę 
stwo na przedostatnim etanie.

Tropaczyńskl przeciwinie, niż Kłcso- 
wicz, reprezentuje typ jeszcze nie- 
ukształtowanego kolarza. Żywy, wy­
trzymały, mało wymagający i bardzo 
silny — oto najważniejsze cechy Tro* 
Paczyńskiego. Przjszlość wielka!

Tabela 15-stu najlepszych

„Watker" w Warszawie
zwycigża Skrę i Gwiazdę

Znaczne zainteresowanie wywołał w 
.Warszawie przyjazd „Wackeru" z nie­
mieckiego Górnego Śląska. Goście—jak 
się okazało — grają bardzo ładnie, a 
przedewszystkiem fair, hołdują syste­
mowi górnej gry i długich podań, a nad 
warszawskiemi drużynami górowali 
również techniką, zgraniem, wytrzy­
małością i ambicją.

Pierwszego dnia przeciwnikiem Wac 
, ker u była Skra. Ta ostatnia wystąpiła 

w silnie osłabionym składzie bez Bła- 
zalka II. Początkowo Skra lepsza. Owo 
ceim jej przewagi w pierwszym kwa­
dransie były trzy bramki, zdobyte ze 
strzałów Smosarekiego II (2) i Smosar- 
sikiego I (1). W następnych minutach 
Skra pozwoliła sobie narzucić system 
górnej gry, do którego czerwoni nie są 
przyzwyczajeni i mecz kończy się pe­
wną wygraną gości w stosuniku 6:3 
(4:3).

•Drugego dnia goście spotkali się z 
Gwiazdą. - Obie drużyny wystąpiły z 
rezerwowymi. W pierwszej połowie 
była otwarta bez przewagi żadnej ze 
stron. Po przerwie zaznaczyła się po­
czątkowo przewaga Gwiazdy, której 
napad nie wykorzystał szeregu dogod­
nych momentów podbramkowych. 
Pierwszą bramlkę zdioby’l Wackerzrzu 
tu .karnego niesłusznie podyktowanego 
przez sędziego p. Glinlkę. Na minutę 
przed końcem Kalimba podwyższył wy 
nik do 2:0 na korzyść gości, który to 
iwynik utrzymał się już do końca.

Na boisku Polonii odbyła się zarzą­
dzona przez WOZPN S-minutowa do­
grywka meczu Skra — Makabi. przer­
wanego przy stanic 2:1 dia Makabi na- 
slcwteik niesubordynacji gracza białonie- 
biesikich. Skra w osłabionym składzie 
uległa Makabi 1:0, tak, że ogólny wjr- 
nak meczu brzmi 3:1 dla Makabi.

W zawodach o mistrzostwo ki. B Sar 
mata odniosła niespodziewane zwycię­
stwo nad ŻASS-em 2:1 (1:0) podczas 
gdy Reduta wygrała z Orłem 4:0 (1:0). |

ryczne, Kołodziejczyk upianował so­
bie, jako jedyną taktykę, trzymanie się 
na kółku Michalaka lub Stefańskiego, 
w tern prostem obliczeniu, że taka ary­
stokracja sportowa nie może przyjść na 
dalekich miejscach. y

Jadąc sam. Kołodziejczyk nie umie 
zastosować właściwego tempa i naj­
częściej odpada do następnej grapy, 
gdzie znowu utrzymuje się na kółku. 
wRludolf Valentino" Biegu (z powodu— 
baczki!) niezawsze zachowuje wersal­
skie formy i potrafi np. brzydko zwy­
myślać oklaskującą go publiczność za 
niewskazywanle dalszej drogi. W kaź 
dym bądź razie Kołodziejczyk ma wszei 
kie zadatki na dobrego kolarza. Musi 
tylko stać się —samodzielnym i grzecz 
niejszym. a te cechy przyjdą chyba z 
Wiekiem.

Kołodziejczyk jest robotnikiem w jed 
nej z łódzkich przędzalni t Uczy 20 lat.

Więcek jest doskonale znany nau 
szym Czytelnikom z zeszłego roku. 
Obecnie Więcek, jako zawodnik stał 
się bardziej ostrożny i przewidujący, 
dawnego lekceważenia przeciwników 
niema ani śladu.

Więcek stanął do Biegu nieWytreno- 
wany dostatecznie. Ostatnie dwie impre 
zy, w których miał brać udział, t. j. bieg 
od morza i mistrzostwo Polski, zostały 
odwołane, tak. że zeszłoroczny Zwycięż 
ca stanął w obliczu Biegu prawie bez 
treningu. Wyniki pogorszyło znacznie 
przeziębienie^ jakiego nabawił się Wię­
cek w LubWnie. Największa porażkę 
poniósł Więcek na etapie górskim Ka­
towice — Kraków, gdzie zajął 15-te 
miejsce i stracił około 30 minut do Ste­
fańskiego.

Na podkreślenie zasługuje piękny 
duch sportowy, z jakim umiał przegry­
wać zeszłoroczny triumfator Biegu i z 
jakim przyznawał wyższość swym prze 
ciwnikom.

Korsak-Zalewskl, najmłodszy kolarz 
Biegu, jest rewelacją wyścigu. Na pier 
wszych trzech etapach zajmował miej­
sca w drugiej dziesiątce. nie wyróżnia­
jąc się niczem. a dopiero potem wyka­
zał drzemiące w nim wartości. Wyso­
ki, szczupły, niezwykle ambitny i lojal­
nie walczący. Korsak zapowiada się na 
pierwszorzędna siłę, już teraz pokony- 
wując starszych .wypróbowanych za­
wodników.

Braci Konopczyńskich nie umielibyś­
my rozpatrywać oddzielnie. Jeden jest 
Władysław, drugi — Kazimierz, jeden 
jest szatyn, drugi — blondyn, ale roz­
poznać ich bez numerów w czasie zawo 
dów jest niesłychanie trudno.

(Pierwszorzędni spryciarze, wszędzie 
węszą jakiś kawał. prawie na każdym 
etapie inicjują ucieczkę i zrywają tem­
po. Mniej więcej trzecia cześć dystan­
su jadą razem, potem młodszy traci si­
ły i pozostaje wtvle

Olecki, to przedewszyśtkiem sympa­
tyczny i wielki szałaput. Zawsze we­
soły. dowcipkujący. jodzie ostro i ma 
ładny finisz. Zgubiły go w klasyfikacji 
etapy Kalisz — Częstochowa i Katowi­
ce — Kraków, na których przychodzi!
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PLOTKI Z OBOZU BIEGU
Kierownicy, sędziowie, prasa

Romuald Lange przewodniczący kol- 
legjum sędziów Wysoki, elegancki, za­
wsze w nieskazitelnym białym, sztyw­
nym kołnierzyku i białej krawatce. Ar­
biter elegantiarum. Pozatem prowadzi 
posiedzenia koilegjum sędziów, na któ­
rych red wodziip. Szymczyk, niedoipusz- 
czając do głosu „samego" pana prze­
wodniczącego.

Szymczyk — kołeczek: Kierownik 
Biegu. Na trasie dwoi się i troi nawet 
tam, gdzie nie potrzeba. Posiada pa­
tent na nieomylność. Giętki w mchach, 
czynach i obejściu. Nie wolno mieć do- 
rębmego zdania od kierownika bez ścia 
gnięcia brwi W każdej kwestii zabiera 
kilkakrotnie głos,, zmieniając kilka ra­
zy zdanie. Nio znosi opozycji, pozatem 
dobry towarzysz. Zawodnicy zwą go 
Mussoliniim.

Red. Harasimowicz: Jowialny gruba­
sek „Faitty" obozu. Pyzaty, uśmiechnie 
ty i zawsze ze wszystkiego zadowolo­
ny. Zajmuje połowę samochodu swą 
mizerną osóbką.

Red. Erdman: Zawsze na stanowis­
ku. Uczyńmy i usłużny, jest ulubieńcem 
wszystkich. Cały dzień pisze. W wol­
nych chwilach ogryza paznokcie. Żywi 
się atramentem i dlatego jest baki blai- 
dy. Sehdeczny dihuii!

Prezes Adamowski: Nazwany przez 
Fatty'ego—Harasimowicza wróbelkiem, 
ma jedną tylko troskę, a ta nazywa się 
Tropaczyńskl Pedant, kontroluje 
wszystkich — sobie też nie wierzy. 
Drobny, nerwowy, jest postrachem kie­
rowców samochodowych, jadących z II 
Biegiem.

Dyr. Wyczałkowski: Niezmordowa­
ny pracownik. Najuczynnieiszy czło­
wiek w obozie. Zawsze skory do usług. 
Człowiek o anielskiej cierpliwości, bar­
dzo przez wszystkich kochamy.

Komisarze sportowi, Skrzypek i Be- 
wenze: Pat i Patachon. Pierwszy się 
na wszystko zgadza, a drugi mu basu­
je. Największą przyjemność mają, je­
żeli jadą w krytych samochodach.

Jarumski fotograf-akrobata: Wyszu- 
■kuiie najnieprawdopodobniejsze pozycje, 
by uwiecznić jaki interesujący moment 
dla czytelników Przeglądu. Dużo pra- 
cuje, dużo jada i dużo gada. Uważa się 
za arcymistrzą kamery.

Bursztynowicz: Gospodarz, sędzia 
generalny, zarządca bagaży w jednej 
osobie, z marszałkowską opaską WTC, 
sprężysty, sumienny, zgodliwy jest du­
szą administracji obozu.

Al. Chocz.

ZAGŁĘBIĘ GÓRNICZE
Wypadki ostatniego tygodnia

Zagłębie Górnicze. Sosnowiec — Ha-1 
koah 4:1. Mecz finałowy o mistrz, okrę 
gowe. Pierwsza połowa upływa pod 
znakiem niowyzyslka.nej przewagi tech­
nicznej Hakoahu. W ciągu ostatmlcłi 
Itrzeoh minuit Sosnowiec strzela dwie 
bramki przez Głębockiego (wolny) i 
Machnika. Po przerwie Hakoaih rezyg­
nuj z walki i pozwala sobie strzelić dal­
sze 2 bramki przez Ciunnalę i Głęboc­
kiego. Honorowy punkt dla Haikoaliu 
tzdobywa Rottenberg. Z Halkoahu wy­
różnić należy Niirnberga i Steinefą, na­
tomiast słaba była prawa strona: Gtótt- 
man — Siwek I. Z Sosnowca wyróżnili 
się Sularz I i Bergiel. Sędziował p. E- 
Ktorski z Częstochowy, popełniając dlu- 
źo kardynalnych błędów. Publiczności 
2.000.

1. F. C. (Katowice) — Sosnowiec 3:1. 
Bardzo ładna gra obywudh zespołów, 
przytem teklką przegawę ma I. F. C. 
Wyróżnili się Bergiel z Sosnowica, Spa 
lek i Geisler (strzelec wszystkich bra­
mek) z I. F. C.

: Gwiazda — KraUt 2:2. Bramki idlia 
Gwiazdy uzyskali Gosselk i Tuclhsznaij- 
der, dla Kraftu Heller i Tumy z (kar­
nego.

Strzelec — Kraft (Dąbrowa) 2:0, Gna 
nieciekawa i na niskim poziomie. Obie 
bramlki uzyskał Wiedera.

Nowa Wieś. W niedzielę 18 b. m. od­
były się w Noweij Wsi na Śląslku zawo­
dy kolarskie, urządzone iprzez Towarzy 
stwo Wicher w Czarnym Lesie^ z u- 
działem kolarzy Sosnowieckiego T-wa 
Cykl. Bieg urządzony został na kombi­
nacji dróg i ulic okolicznych osad! śląs­
kich. Dystans około 80 kilm. Na metę 
pierwszy przyszedł Szaleciki, mistrz 
’województwa śląskiego z roku ub. w 
2 g. 39 m. 35 s., 2) Potok S. T. C. 2 g. 
39 m. 35 i ipól sek., 3) Salski, 4) Wenzel 
T. C. Wełnowiec, 5) Wierzbicki S. T. 
C., 6) J. Kubica T. C. Wicher. ■

• Organizacja naogół Chaotyczna, Urzą 
dżemie startu na pochyłości góry uwa- 
iwać należy za zasadniczy błą4 j

Włocławek. Zuch (Toruń) — Makabi 
6:0. Ną wyróżnienie zasługują bram­
karz 1 prawe skrzydło gości, z Makaibl 
Rogen, Weiselfisz i Gikienman. Sędzio­
wał p. Geier.

Częstochowa. Warta — Victoria 2:2. 
Zawody towarzyskie, dio których War­
ta wystąpiła mocno osłabioną, bo z 
6-ciu rezerwowymi, w tern z komplet­
nym atakiem Il-gieJ drużyny, Victoria 
zaś w normalnym składzie, zakończyły 
się wynikiem remisowym. Warta (Za­
wiercie) — Turyści 4:4. Mistrz, kl. B. 
Zawody lekkoatletyczne, zorganizowa­
ne iprzez Wartę przy udziale zawodni­
ków Skry warszawskiej, dały następu­
jące wyniki: 1500 mtr. Efraim (Warta) 
4:48,4 sek., 3000 mtr. Efraim (Warta) 
10:35 s., dysk: Orzeł (Skra) 2989 mtr., 
kula: Orzeł 987 m„ skdk wdał Rot- 
sztein Ł. (W.) 5.46 tn., skok wwyż 
Szymkowiak (W.) 150 m.

Wyniki pań: bieg 80 mtr. Monetówina 
(Warta) 11,6 sek., dysk: Efraimówina 
(W) 15.95 m„ skok wdał: Monetówna 
4.22 mtr.

Turniej tennisowy, eorganizowaney 
przez Vlctorię 22, odbył się w dniadli 
od 15 do 18 b. m. W finale mistrzostwo 
Częstochowy w singlach zdobył An- 
dirzejewsiki (Kraków) po wygranej z 
Steinerem (Katowice). Bliższych szcza, 
golów turnieju nie możemy podać wo­
bec niehonorowania przez iunkcjcmarju 
szów Victorii karty redakcyjnej Prze­
glądu Sportowego.

Nawet Stefański musial skapitulować przed olówfkienn karykaterzysty.

ZIEMIE WSCHODNIE

Zgierz. Sokół — WK? (Łódź) 2:0. 
Niespodziewane ewycięstwo Sokoła 
■niatd dobrze grająicym WKS-em. Dzięki 
‘temu zwycięstwu, Sokół wydostał się 
ze strefy zagrożonej spadkiem da Ma­
sy B.

Turyści Tib (Łódź)}—Sokół 8:4 (3:1). 
Przebieg togo meczu był zgoła sensa­
cyjny. Szałe zwytóęstwia owatżiylM się 
<to ostaitnid) minutęr

Białystok. Mistrzostwa lettoatletycz 
me ipań podokręgu białostockiego przy­
niosły wyniki następujące: 60 mtr.: 1) 
Luba (ZKS) 9,2 sek., 2) Goldszmiditów- 
na. 100 mtr.: 1) Wilma (ZMW) 15,4 
sek., 2) Luba. 200 mtr.: 1) Wilma 31,2 
sek., 2) Brajdiinówna (Makabi). Skok 
wdał: 1) Goidszmiditówina 4,15 mitr., 2) 
Wilma 4,02 m. Skok wwyż: 1) Brajdl- 
nówina 118 om., 2) Gołdszmidtówna 118 
cm. Skok wdał z miejsca: i) Luba 2.12 
m„ 2) Gplriisamiditówna 1.96 m. Dysk: 
1) Ooldszmiditówna 22.43 m. rek. pod- 
okręgu, 2) Szarotka (ZMW) 21.12 m. 
Dysk oburącz: 1) Goldszmiditówna 
38.89 rek. podokręgu, 2) Szarotka 36.38 
m. Oszczep: 1) Wilma 16.92 m. rek, pod 
Okręgu, 2) Fatina (ZMW) 16.48 m.

iZawody wojewódzkie policji państwo 
woj przyniosły wyniki bardzo słabe.

Wołkowysk. SiaTanicm Klubu Spor­
towego w Wolkiolwyslku odbyły się za­
wody kolarskie. Wyniki1: 5 kim. z pnze 

1 jakioktaimi; 1) Siewsizcwiski 17 tn. 2 sek,;

1 km. dla juniorów do 16 I'ait: 1) Szaci- 
ło (niest.) 2 m. 41 sdk. Bieg 35 Mm.: 
1) Radtaiwończylk (niest.) 73:21 sek., 2) 
Lewandowski (Strzelec Grodno) 76:1'2 
sek., 3) Szewielło (Strzelec Grodno) 
77:213 s.

W sobotę i niedzielę b: m. odbył się 
turnleti koszykówki i siatkówki. W siat 
kówce pierwsze miejsce zdobyli Hance 
nze przed Przyszłością i Strzetaeim. 
W koszykówce: 1) Przyszłość, 2) Har­
cerze, 3) Strzelec. Wyniki tumietlu 
Siatkówka: Harcerze — Przyszłość 
27:25, Harcerze — Strzelec 30:8. Ko-
szykówto: Przyszłość Strzelec
18:16, PrzysZlość — Harcerze 12:8.

Grodno. Kraft — 76 p. p. II 2:1 (2:0). 
Zawody towarzyskie przyniosły nie­
znaczne zwycięstwo Kraftu nad rezer­
wą 76 p. p. Sędziował p. Matlak. Przed 
mecz Kraft II — Morgenstern przyniósł 
tak samo zwycięstwo Kraikowi w ato> 
siwku 2:Ł i

Daniel zdobył sobie sympatię wszyst 
kich uczestników Biegu, dzięki wielkie­
mu spokojowi i wiecznie dobremu hu­
morowi Jeździ stale z głową podnie­
sioną do góry i z wzrokiem, błądzącym 
po przydrożnych drzewach. Przydo­
mek kolegów: „Jeleń". Stanisławów i 
Rewera mogą być z niego dumni.

Ignatowlcz i Kiczek to jedyni poga­
niacze., którzy ukończyli Bieg. Igtiato- 
wicz rozpoczął prawdziwą jazdę dopie­
ro na 6-tym etapie, odwrotnie niż Ki­
czek, który dobrze jechał tylko do 
Lwowa.

Krotkiewski, Kosiński i Cieślak są 
■kolarzami jednej klasy i jednej kate­
gorii: główny nacisk w wyścigu kładą 
■na siłę i wytrzymałość. Jeżeli mięśnie 
wytrzymają, to przychodzą na dobrych 
miejscach, jeżeli siły niedopiszą — to 
zamykają Bieg. Stosunkowo najrówniej 
jechał Krotkiewski.

Miejsca Kosińskiego i (w nawiasach) 
Cieślaka: 31 (20). 53 (60), 42 (23), 31 
(50), 8 (34), 46 (8), 25 (32), 21 (17), 11 
(16), grapa (31), 16 (26). 70 (5).

Najzaciętsi rywale klubowi: to Si­
wiński i Gronczewski. Pierwszem py­
taniem Śliwińskiego na mecie jest:

— Czy przyjechał już Gronczewski?
Ten znowu odrazu po przecięciu 

wstęgi idzie do stolika sędziowskiego, 
zobaczyć, które miejsce ma Śliwiński.

Z walki tej Wyszedł tym razem zwy­
cięsko Śliwiński, mając przewagę 2 go­
dzin. Miejsca (w nawiasach Gronczew- 
skiego): 14 (28), 22 (33). 35 (19), 19 
(49), 42 (28). 26 (20). 26 (42), 16 (28), 
26 (14), grupa, 11 (12), 14 (17). Zazna­
czyć należy, że ostatnie cztery etapy 
jechał Śliwiński z poranioną i obanda­
żowaną całkowicie nogą.

Kukieła jest czołowym polskim za- 
wodruikiem. Wyróżnia się równem. wła 
snem tempem. Przeważną część etapów 
odrabiał w pojedynkę, zajmując nastę­
pujące miejsca: 41, 49, 29, 48, 43, 21, 6, 
13, 31. grapa, 28, 27.

Joński i Angielczyk to typowi przed- 
stawicele twardej klasy robotniczej w 
sporcie. Angielczyk góruj© nad Joń- 
skim szybkością, a ten — wytrzymało­
ścią. Miejsca (w nawiasach dońskiego): 
35 (17), 47 (20), 44 (25). 23 (53), 27 (44). 
25 (29), 34 (39)„ 22 (26), 37 (29), grapa 
15 (21),

Dwaj olbrzymi różniący się w ogól­
nej klasyfikacji zaledwie o kilka sekund 
to Brymas i Neszper. Obaj jeżdżą do­
syć ciężko, przyczem Brymas przypo­
mina z twarzy i pozycji na rowerze 
mistrza sprintu — Stankiewicza.

Miejsca (w nawiasach Neszpera): 16 
(38), 37 (30), 39 (31), 11 (22), 33 (30), 
35 (24), 38 (22), 34 (23), 24 (32), grupa. 
20 (33), 18 (26).

Popularny Longin Sierpiński miał 
pecha w Biegu. Kiedy się już rozkręcił 
i poprawił swoją pozycję, zachorował 
nagle i końcowe etapy jechał przezię­
biony.

Lokaty: 55, 57, 54, 52, 38, II, 10, 20, 
19, 32, 24, 28.

„Lutek“ Kamiński należał do najsym­
patyczniejszych uczestników Biegu, 
miał jednak jako zawodnik jedną wiel­
ką wadę: nie śpieszył się! Sensację 
wzbudził Kamiński pokonaniem, na eta­
pie Kraków — Lwów, Gronczewskiego. 
Miejsca: 45, 59, 56, 51, 45, 48, 43, 27, 
30, grupa, 22, 21.

Witkowski i Weigert nie wyróżnili 
się niczem szczególnem. Robią wraże­
nie wytrzymałych zawodników drugiej 
klasy. Miejsca (w nawiasach Weiger- 
ta): 56 (27), 41 (38), 55 (53), 32 (15). 
32 (49). 36 (47), 29 (28). 36 (31), 28 (22), 
grupa, 19 (29), 24 (31)1

Golde zasługuje na specjalną notatkę 
nietylko jako jedyny zawodnik żydow­
ski, który ukończył Bieg, ale również 
za swą ambicję i siłę woli. Pomimo go­
dziny kaonej Gold® zajął 29-tc miejsce. 
Lokaty: 44, 42, 61, 46, 41, 44, 47, 38. 
23, grupa, 23, 22.

Heinich jest kolarzem na 50 lub 100 
kim., a nie na 2250. Po pierwszym eta-

pic Heinich wyczerpał się zupełnie 
ukończenie Biegu zawdzięcza raczei 
sile uporu, niż — mięśni. Miejsca: 6, 45 
59, 29, 50, 38, 48, 25, 21, grupa, 32.

Busza, Czwarnóg i Zacharko tr, 
cowa grupa, zamykająca w takmi czy 
innym układzie każdy z etapów Biegu. 
Bjisza — bardzo wesoły, Czwan ij J 
bardzo uparty, Zacharko — bard spo. 
kojny.

Busza wykazał pewną poprawę for. 
my, ponieważ pierwszego Biegu wo-ó. 
le nie ukończył, Czwarnóg niemi da­
nych fizycznych do stawania w r <hh- 
nie męczących biegach, a Z ■. barko 
jest jeszcze zbyt młodym i nier 
wanym zawodnikiem.

; no-

MICHALAK

Polska-Czechy
Przed meczem pań w Kr. Hucie

W nadchodzącą niedzielę w Król. Hu 
cie rozegrany zostanie kobiecy mecz 
lekkoatletyczny Polska — Czechosło­
wacja. Oto składy obu drużyn:

60 m.: Smolova i Kurnickova (Cze­
chy) — Walasiewiczówna i Breuerów- 
na (Pol.); 100 m.: Krausova i Kurnic­
kova (Czechy) — Walasiewiczówna i 
Breuerówna (Pol.); 200 m.: Smolova i 
Hrebrinova (Czechy) — Walasiewi­
czówna i Breuerówna (Pol.); 800 m.; 
Prossova i Kunstmillerova (Czechy) —■ 
Kilosówna i Orłowska (Pol.); 80 m. 
płotki: Simkova i Ronsarova (Czechy) 
— Schabińska i Freiwaldówna (Pol.); 
w' wyż: Tomasikova i Homolkova (Cze­
chy) — Krajewska i Janowska (Pol.); 
w dal: Smolova i Ronsarova (Czechy) 
— Walasiewiczówna i Sadkowska (Pol 
ska); kula: Vodickova i Vencova (Cze­
chy) — Konopacka i Jasna (Pol.); dysk: 
Vodickova i Vencova (Czechy) — Ko­
nopacka i Kobielska (Pol.); oszczep: 
Peskova i Vidlakova (Czechy) — Lon- 
ka i Jasna (Polska); sztafeta 4 x 100 m.: 
Kurnickova, Krausova, Hrebrinova i 
Smolova (Czechy) — Breuerówna, Hu­
lanicka, Sadkowska i Walasiewiczów­
na, rezerwa: Czajówna (Polska).

Na zawody lekkoatletyczne panów 
Kraków — Poznań, które się odbędą 
dn. 25 b m. w Krakowie, Poznań wy­
syła następującą reprezentację: 100 m. 
Pernak, Moskau (Pawlarczyk): 200 m. 
Piechocki, Pernak (Pawlarczyk); 400 
m. Piechocki, Biniakowski (Pawlar­
czyk): 800 m. Pawlak, Szwarc (Lasoc­
ki): 1500 tn. Szwarc, Pawlak; 5000 nu 
Nogaj, Miałkas; 110 m. płotki Ciasz- ■ 

’ czyk, Urbaniak (Zakrzewski): 400 tn. 
plotki Ciaszczyk, Szwarc (Zakrzew­
ski); 4x 100 ni. Pernak, Piechocki, Pa­
wlarczyk, Moskau; 4 x 400 m. Pernak, 
Piechocki. Pawlarczyk, Lasocki; skok 
wwyż Zakrzewski, Urbaniak; skok 
wdał Pernak. Pawlarczyk; tyczka Za­
krzewski. Urbaniak; dysk i kula Ba­
ran, Hcljasz; Oszczep Pernak, Urba­
niak.

NAJSTARSZY PIŁKARZ POLSKI
20-lecie gry Heniga (Pogoń Stryjska)

Stryjski Klub Sportowy Pogoń ob­
chodził rzadką uroczystość 20-lecia 
czynnej pracy swego piłkarza Filipa 
Henniga. Na powyższą uroczystość 
zjechała drużyna ligowa Pogoni iwow- 
siej w pełnym składzie. Przed rozpo­
częciem spotkania powitał drużynę Po­
goni lwowskiej p. Szpilczyński.

Następnie prezes Pogoni stryjskiej, 
p. Muszyński, w gorących słowach oraz 
dłuższem przemówieniu zwrócił się do‘ 
jubilata Henniga, dziękując mu za owoc 
ną pracę. Jako upominek wręczył Hen- 
itigowi prezes piękną statuetkę z bar­
wami Pogoni, zaś kapitan drużyny p. 
Wiśniewski ofiarował imieniem tejże, 
która go tak gorąco pokochała i dla 
której był zawsze przykładem — bu­
kiet kwiatów.

Po uroczystości odbyły się zawody 
piłki nożnej zakończone wynikiem 4:0 
(2:0) na korzyść gości. Drużyna Po­
goni lwowskiej pokazała grę piękną, 
szybką i pełną kombinacji, z których 
uzyskali bramki Batsch i Maurer.

Przemyśl. Polonia — Łechta (Lwów) 
3:0 (3:0). Zawody rewanżowe o mistrz, 
ki. A lwowskiego okręgu. W pierwszej 
połowie g.ra żywa i bardzo ciekawa. 
Pierwszą bramkę zdobywa Polonia bez 
pośrednim dalekim wolnym z odległo­
ści 20 mtr. pięknie strzelonym przez po 
mocniika Kowalskiego. Dalsze dwie 
bramki padają po kombinacjach trójki 
środkowi! ze strzałów Bulka i Kałtoow- 
śkiego.

Żyrardów. Źyrardowianka — AZS 
7:0 (3:0). B-klaisowa Żyrardiowiainkia 
odniosła zasłużono zwycięstwo nad 
A-klasoiwiym AZS-em, zdobywając 
bramki przez: Wiśniewskiego (5), Ka» 
mińskiego (1) i Mińskiego (1). Z Zy- 
nardowlainlki na wyróżnienie zasłużyli: 
Rcjewski, Jeliński i Grabowski. Sędzio 
wiał p. Grajek.

Polonia (Warszawa) rozgromiła w 
niedzielę 18 b. m. repriezemtacle Kali­
sz* 14:(k ''

Po zmianie pól obie drużyny czują 
się lekko wyczerpane tempem grv. Bar 
dzo dobrze grali w tej części zawodów 
obrońcy Pająk w Lecliji i Duda w P07 
lonji oraz bramkarze Lachowicz i 
Szwarc. Napady obu drużyn me wyży, 
skują szeregu pozycji.

Polonia odniosła najzupełniej zashtóo 
ne zwycięstwo. Najlepszą częścią dm* 

, źyny była pomoc. W drużymc gości 
wyróżnili się Pająk i lewa strma ata* 
'ku. Sędziował dobrze p. Git lic z ze Lwo 
wa.

Rzeszów. Oddział Satnoch. 
5-tej S. B. K. (Kraków) — Rescvia 3:1. 
Zawody towarzyskie, Drużyra woi* : 
skowych, złożona z graczy’ A-klaso* 
wiych klubów krakowskich, pokazała 
grę skuteczną, dobry start di piłki o* 
raz ciąg na bramkę przeciw:: Sa. Do 
pauzy przewaga Resovii, kx-ra po®?* 
staje nieiwykorz.ystena. Po przerwio 
wojskowi przygniatają gosped.my , 
służenie wygrywają. Sędzia p. Dłin 
gosz. Jako przedimecĄ odbyły sic z^ 
wody siatkówki z wynikiem 39:23 i® ■ 
korzyść ’ wofckoiwych.

Tarnów. Tamovia'—Korona 4:2(3:2), 
Zaiwody o mistrz, klasy’ A. lamovi® 
odniosła nowy sukces, bijąc sckołSM 
drużynę z Podgórza. Gasped-rze bjy 
w każdej limji lepsi od swego vis-a-vs 
i mieli praez cały czas gry’ lekką prze* 
wagę miad pokonanymi. Wynik nie on* 
zwierciadła przebiegu gry, powim® 
być dużo wyższy. Nawet riieraworiW* 
mu zwykle strzelcowi, Jachimkowi •> 
nic się nie udawało; z kilku kroków w® 
trafci, a kairny bity przez niego obro* 
nłl bramlkiairz. Bramki dla gospodarny 
zdobyli: Boryczko, Kosiński 1 
mek I (2). U miejscowych 11 
Stanostka w obronie. Reszta., mnidl 
więcej, zadowoliła.

Sędzia p. Burka z Krakowa 
dał zaiwody tua 10 minut prized 
pouiieiwiaż drużyna krakowska niezw’’ 
wolenia z jego rozstrzygnięć, roz®0^^ 
1* niezwykle brtitialliiłA «ra.
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Nagroda gen. Wróblewskiego — niezdobyta
fvtcfa ośmloetapowy Bieg 

£ l,i.n|a PoLU został ukończony przez 
zespól'1 khihowe. które rozegrały 

sobą 0 nagrodę gen.Łkieeo. dowódcy O. K. Kra- 
a w ’-c ni Biegu jitiż po 8-mi'U 

'ńcli nie i’1 ’ ',al° ai''' bedmeii drnży- 
' „‘biegające -.ię o tą nagrodę.
1 ... n-:o są niewątpliwie zna-

'obostrz, na techniczne dla za- 
[(jw. o, uMtożone dziesieciokrot-

Drużyna została rozbita już na dru­
gim etapie Biegu przez nieszczęśliwy 
wypadek samochodowy, jakiemu uległ 
Krauze. Po 10-iu etapach wycofał się z 
wyczerpania Łapiński.

Z towarzystw prowincjonalnych tyl­
ko Pogoń lwowska zdobyła się na wy­
stawienie zespołu klubowego. Ani roz-

DOOKOŁA POLSKI
kolejności. Na prawo: przejściowi liderzy: Śliwiński i TropaczyńskY.

Z TRASY II-GO BIEGU
Na lewo: auto sędziów mija czołówkę zawodników, celem zanotowania ich

miał zastąpić obecnego członka WTC.; Śląsk debiutujący dopiero teraz na 
Wisznitkiego, którzy w roku zeszłym

S. (Warszawa). ------------- ---------- ——
AKS I składał sie ze Stefańskiego, । bita na szereg klubów Lodź, ani Kra- 

Krawczyka i Przybysza. Ten ostatni i ków, specjalnie w r. b. osłabiony, ani

trudności "asv oraz ntesprzyjają- 
trunki .mn-isfcrvvzne.

Womlent do <5 egu zgłoszono 9 zespo­li Ostry rL;al.intin nagrody przewi- 
żeksżU khub zgłasza skład ze- H dii przed Biegiem i mierna prawa g |ijej ff0 /ni cniać hub nzirpełniać. 

h 'W ten spedb wycofanie się jedne- 
B „jawodnik-i z zespołu powodnuje bez- 
1 L-rotne n y-icie calei drużyny, na- 
Ę wówczj'- leżeli dany, klub posiada 
fe jadać.'eli w konkurenoii zawod-

kosiła Legja i 
1JTC.

GOLDE (Nr. 75)
ancząc Bieg wykazał, ze jest na®eip- 

szym kolarzem żydowskim.

Rozbicie zespołów klubowych w Il-im Biegu Dookoła Polski

OrganizaforzY zestawili składy w 
sposób następujący:

WTC. I: Olszewski. Wisznicki i Ko­
nopczyński I. Zespół ten trzymał się 
najdłużej i został rozbity dopiero na 
trasie ósmego etapu przez prawie je­
dnoczesne wycofanie się Olszewskiego 
i Wisznickiego.

WTC. II: Śliwiński. Gronczeiwski i 
Morawski. Zespół bardzo równy, skła­
dający się z kolarzy o omieietnościach 
wprawdzie nie 'wybitnych, ale w każ- 
dyim bądź razie dużych. Niestety, wy­
cofanie się na piątym etapie Moraw­
skiego popsuło całkowicie szyki.

WTC. III: Korsak-Zalewski. Kalinow­
ski. Wasilewski. Zespól młodzieży, po­
siadającej najwięcej talentu, ale jeszcze 
za mało wytrzymałości i twardości w 
walce, uległ strasznemu upałowi pod 
Kaliszem. Na tym etapie wycofali się 
Kalinowski i Wasilewski, niwecząc wy- 
stłki doskonale jadacego Korsaka.

Zwraca uwagę niezaliczenie do żad­
nego zespołu Konopczyńskiego II i we­
terana Kamińsikiego, którzy przejechali 
z powodzeniem cały dystans.

Legja wszystkich swych zawodników 
powiązała w zespoły, wystawiając rów

nież trzy drużyny o składzie następu­
jącym:

Legja I: Olecki, Napieracz, Mal­
czewski. Uderza opuszczenie w zespole 
reprezentacyjnym Michalaka. Prawdo­
podobnie zrobione to zostało w celu 
podniesienia poziomu ll-ei drużyny, aby 
ewentualnie rezerwa mogła z powodze­
niem walczyć o tytuł mistrza klubowe­
go. Zespól został rozbity iuż na 3-cim 
etapie przez wycofanie sie rozbitego 
Napieracza. Na odcinku Kraków — 
Lwów ustąpił „dodatkowo** Malczew­
ski.

Legja II z Michalakiem ma czele miała 
być w razie rozbicia się drużyny re­
prezentacyjnej gwarancją osiągnięcia 
przez zespół ogólnego dobrego . czasu.

Z drużyny: Michalak, Stalli i Wei- 
gert, wycofał się niestety Sialil w Ka­
liszu z powodu odparzenia, tak że he­
roiczne wysiłki Michalaka poszły na 
marne.

Legja III: Kwiatkowski,. Szarek i 
Witkowski, stworzona została raczej 
dla zasady niż z istotnej potrzeby. A 
jednak mimo, że drużyna ta składała 
się z mniej znanych jeźdźców, była p-na 
bliższą miż wszystkie pozostałe zespoły 

Legji zdobycia nagrody i tylko nie­
szczęśliwy wypadek Kwiatkowskiego 
na ętaipie Częstochowa—Katowice po­
zbawił wytrzymałych kolarzy zwy­
cięstwa. Szarek ustąpił dopiero na osta 
tnim etapie.

Dwa zespoły wystawił Amaitorski K.

startował w barwach AKS-u i zdobył 
wraz z dwoma powyższymi kolarzami 
nagrodę gen. Wróblewskiego. Przy­
bysz okazał się nabytkiem cennym, za­
wodnikiem silnym, dosyć wytrzyma­
łym, ale jeszcze zamato rutynowanym. 
Zespół rozbił Krawczyk, który wyco­
fał się na etapie Kalisz — Częstocho­
wa z powodu bólów żołądka. Taki ru­
tynowany zawodnik i nie wie, co mu 
jeść wolno!

Na ósmym etapie ustąpił Przybysz.
AKS II został stworzony z Krauzego, 

Lipińskiego i Brymasa. Najwybitniej­
szym zawodnikiem okazał się Lipiński, 
zwycięzca szóstego etapu Biegu, do­
skonały na dystansie do 150 kim.

Zespól Pogoni byt pomimo tęgo jedl< 
nym z najwytrwalszych zespołów, roz­
pad! się bowiem dopiero na ósmym eta 
pie Kraków — Lwów, który pochłonął 
tyle ofiar. Rozbicie spowodował Ser- 
beński, wycofując się z powddu bólów 
żołądkowych. Z. tęgo samego powoda 
wycofał się przed Warszawą Froess.

Tegoroczne doświadczenie rozpad- 
nięcia się wszystkich zgłoszonych dru­
żyn spowoduje niewątpliwie staranniej­
szy dobór ludzi przy następnym Biegu.

Najważniejszym wskaźnikiem dla wy 
boru do drużyny winna być ambicja 
i wytrzymałość, a nie ostatnie lepsze 
wyniki.

Typowym zespołem, który napewno- 
by ukończył Bieg jest np. drużyna Śli­
wiński — Gronczewski — Kamiński. W 
której nie wyobrażamy sobie ustąpie­
nia kogokolwiek bez naprawdę poważ­
nej przyczyny.

Kompletowanie zespołów według 
renomy zawodników’. czv też według 
wieku zawiodło na całej linii;

szerszej arenie kolarstwa, ani wresz­
cie Poznań i Pomorze nigdy nie posia­
dające specjalnych talentów, nie zdo­
były się na skompletowanie drużyny

Kierownictwo Pogoni popełniło zaraz 
na wstępie ten poważny błąd, że nie 
orjentując się dostatecznie w wartości 
zawodników wstawiło do swego zespo­
łu Serbeńskiego, będącego w r. b. w 
wyjątkowo słabej formie, zamiast bar­
dzo wytrzymałego i dostatecznie szyb­
kiego Kiczka.

Jadący poza drużyną Kiczek stal sie 
jedna z rewelacyj Biegu i po etapie 
Kraków — Lwów zajął piąte miejsce
w klasyfikacji ogólnej, dystansując naj KONOPCZYŃSKI (Nr. 14)
bliższego kolegę klubowego o półtorej zajął w klasyfikacji ogólnej Biegu zfe 

' ’ szczytne 6-te miejsce.godziny.

Fabryka rowerów „Ormonde”
w STRUDZE pod WARSZAWĄ

Wielce pocieszającym obja­
wem lat ostatnich jest wzrost 
zainteresowania się sportem u 
młodzieży, a nawet i dorosłych. 
Fakt ten nabiera pierwszorzęd-
nego znaczenia, jeśli zważymy,

? jakie usługi i korzyści oddaje
sport w rozwoju tężyzny fizycz-
nej tak potrzebnej młodemu po­
koleniu. wychowanemu w cięż­
kich warunkach powojennych.

Sport, to ten potężny czynnik, 
który dać może społeczeństwu 
Pokolenie silne. zdrowe fizycz­
nie i dueh.) w o.

Jedną z najbardziej popular­
ach gaU/i sportu jest niewąt-

i

i

i

, Do rzędu najlepszych dziś ma­
rek rowerów należy chlubnie i 
oddawna znana marka „Ormon­
de".

Dzięki nieprzeciętnym zale­
tom, jakie cechują rowery „Or-l 
monde", zyskały one ogromne 
powodzenie i uznanie.

Stały wzrost produkcji zmusił 
fabrykę „Ormonde" do przenie­
sienia się do nowego, znacznie 
większego pomieszczenia w 
Strudze'-

Dnia 18 b. m. odbyło się uro­
czyste poświęcenie nowej fa­
bryki.

Tereny nowych zakładów o-

fragment gmachów fabryki

kolarstwo. Rower, za- 
w ^uorcic, jak i jako śro- 

lokomocji nader praktycz- 
Jest n.cz.wykle cenny i po- 

4‘Cczny.
^Ównoni;erne| ,jQ1 wzrostu 
ffarności roweru i zapotrze- 
i '’ah!a nań idzie rozwój fa- 
ryk rowerów.

LAa s,zczęście wytwarzamy już 
Loli u oJdawna rowery tak 
L.re’ że skutecznie konkurują 
|kz granicznymi i z łatwo- 
|k i^kraSą je z naszego ryn- 
1¾. ,to nia także dla przemy- 
lijjl kiego znaczenie niepo-

bejmują około 200.000 łokci i po­
łożone są w pięknej okolicy 
wśród lasu. Budynki fabryczne 
czyste, doskonale wentylowane 
i higieniczne.

Urządzenia techniczne najno­
wsze pozwalają na jaknajibar- 
dziej precyzyjne wykonanie ro­
werów.

Firma „Ormonde" jest jedy­
ną w kraju, która dąży usilnie 
do uzyskania całkowitej samo­
wystarczalności w produkcji ro­
werów, drogą używania surow­
ców wyłącznie krajowego po­
chodzenia. Środkiem do tęgo 

spelu jest ciągły nacisk na miej-.

i pu; nietylko’ w kraju bowiem 
„Ormonde" dorównywa, a nawet 
przewyższa wiele przedsię­
biorstw zagranicznych.

Jak dalece wytrzymałe są ro­
wery „Ormonde", dowiodły naj­
lepiej zeszło- i tegoroczny biegi 
dookoła Polski.

Impreza tak wielka, jak Bieg 
dookoła Polski, jest egzaminem 
sprawności i siły nietylko u jeźdź 
ca, ale także i maszyny, na któ­
rej jedzie.

Na dystansach tak. wielkich, jak 
w'tym, tak i ubiegłym roku, bo 
wynoszącym 3641 kim., zdarzały 
się odcinki drogi takie, że zda­

skiego Warszawskie Towarzy-* 
stwo Cyklistów (W. T. C.) War- 
szawa i 3) Śliwińskiego Antonie­
go W. T. C. — Warszawa.

Z wielkiego tego wyczynu wi­
dać, że firma „Ormonde" słusz­
nie chlubić się może ze swej, pro-» 
dukcji i całkowicie zasługuje .na 
przodujące miejsce, jakie w prze' 
myślę rowerowym zajmuje.

Zaletą fabryki jest i to także, 
że mimo świetne rezultaty, jakie 
już osiągnęła, stale ulepszą swą 
wytwórczość i system pracy, 
pragnąc dać odbiorcy, produkt 
najlepszy, najtańszy i na dogod­
nych warunkach. . .

Poświęcenie fabryki

scowe huty, aby wyrabiały ma­
terial do produkcji rowerów.

Rowery „Ormonde" zostały 
zaszczytnie wyróżnione z po­
śród krajowych i zagranicznych, 
gdyż fabryka wyrabia seryjne 
rowery wojskowe dla armji .pol­
skiej.

Również podkreślić należy no­
woczesny system sprzedaży i iu-

latwienia, jakie daje firma na­
bywcom rowerów, {przez udzie­
lanie długoterminowego kredytu.

Zwłaszcza w obecnych trud­
nych warunkach ma to wielkie 
znaczenie. ■ .

Szybki rozwój fabryki oraz ja­
kość rowerów, stawiają fabrylkę 
„■Ormonde" w rzędzie najwięk­
szych przedsiębiorstw tego ty­

Rowery przygotowane do ekspedycji

Transportowanie rowerów
wiaćby się mogło niepodobień­
stwem, aby je można przejechać 
bez szwanku.

I tm właśnie rowery „Ormon­
de" .wykazały wszystkie swoje 
zaleity, swoją odporność na naj­
gorsze drogi, silę, a przytem lek­
kość. ’ . . • • '

Zauważyć' przytem należy, że 
zawodnicy, jadący na rowerach 
„Ormonde" odbyli oba biegi do- 
okoóą Polski czyli łącznie 3641 
Mm., bez większych defektów i 
co najważniejsze, bez pomocy

|'echniczuęj ^e strony fabryki; 
Z zawodników- tych wymienić 
należy: 1) Tropaczyńskiego 

;Ł<w.ów. „Pogoń", 2)„ Gronczew-i

ćiFabryka- produkuje roweryl 
wszelkich typów:1 szosowe, pól- 
sz.osowe, wyścigowe’ i pół wyści­
gowe, dziecinne i tup.* ' : i

W nowej, rozszerzonej fabryk 
će, produkcja będzie, .żnaczń^ 
wzmożona, aby sprośtaćrstiale- 
mu wzrostowi zapotrzebowania. 
Zwolennicy rowerów „Ormon- 
de" mogą być pewni, że, za msze 
otrzymają produkt odpowiadają­
cy wszelkim wymaganiom. Za- 
rząd i biura Firmy „Ormontle" 
mieszczą się, fak dawniej,’ przy. 
uŁ Jasnej Nf. 5 (gmach Filhąr- 
monji), gdzie również mieść/* się 
skład i sklep do sprzedażyt/eita- • 
lięznej. .



3 PRZEGLĄD SPORTOWY Sobola, 24 sierpnia 1929 roIćtL Nr. 52

Największa zdobycz Biegu Dookoła Polski
Odkrycie światowych talentów śród naszych szosowców

Ukończony w niedzielę Bieg 
Dookoła Polski otwiera dla mi­
łośników kolarstwa szerokie po­
le do porównań klasy naszych 
zawodników z asami zagranicz­
nymi.

Przedewszystklem skonstatuj­
my fakt olbrzymiego poprawie­
nia się poziomu naszych szosow­
ców w porównaniu z rokiem ubie

wyścigowej, osiąga szybkość di pokrywa dystans 192 kllm. w[sek. Szybkość Grandiego wyno-l A Stefański na etapie (nie na- 
34,120 kim. ciągu 6:56:08 sek., a mistrz świa si 27,690 kim., a szybkość Berta- leży sie powtarzać) Lublin —

Na mistrzostwach świata w ta Bertalozzi przebywa w Zuri- lozziego — 27,270 kim. na go- Lwów (211 kim.) w trzech czwar 
Budapeszcie (1928) mistrz Gran-lchu (1929) 200 kim. w 7:20:36,61 dzinę. (tych pokrytym wydziobanym

NAD GROBEM NAJLEPSZEGO BOKSERA POLSKI
Wspomnienie o ś. p. Alfredzie Kupce

głym.
Więcek zwycięzca etapu 

Lwów — Lublin w 1928 r. prze­
był ten dystans w 8:18:23 sek. — 
Stefański zużył w r. b. o 1 godzi­
nę 12 min. mniej, pokrywając 
przestrzeń w 7:06:53,4 sek. Ko­
losalna różnica stanie się jeszcze 
jaskrawszą, jeżeli przypomnimy, 
że odcinek ten był w r. ub. dru- 
Igim zrzędu etapem, a obecnie— 
dziewiątym.

Weźmy inny, identyczny z 
przeszłorocznym, etap Warsza­
wa — Łódź. Tu rzecz ma się od­
wrotnie. Zawodnicy rozpoczęli 
obecnie Bieg tym etapem, gdy w 
1928 roku na tym odcinku go koń 
czyli. Ale też różnica czasów jest 
oszałamiająca!

W1928 r. Wisznicki potrzebuje 
aż 4:54:50 sek. na przebycie eta­
pu, a Stefański w czasie 2-go 
Biegu — już tylko 4:15:37 sek. 
Zaoszczędzenie prawie 40 minut 
na krótkim dystansie 145 kim. 
jest rażącym nawet oczy laika, 
postępem;

Sprobójmy , teraz przeprowa­
dzić pewną paralelę między na­
szymi czołowymi zawodnikami 
a zwycięzcami biegów zagranicz 
nych.

Zacznijmy odrazu od imprez 
najgłośniejszych i najsilniej obsy- 
łanych. Oto na Olimpiadzie Am­
sterdamskiej zwycięzca, świet­
ny Duńczyk Hansen, osiąga na 
trasie 165 kim. niezwykły czas 
4: 47:18 sek., odpowiadający 
przeciętnej szybkości 34,450 kim. ( 
na godzinę. Szosa świetna i płas- : 
ka, jak stół. '

A Stefański na etapie Warsza­
wa— Łódź, wynoszącym nieco 1 
mniej, bo 145 kim., posiadającym j 
na tej przestrzeni plus minus 60 j 
kim. nienadających się do jazdy i

Bokserski mistrz Polski wszechwagi. 
Alfred Kupka nie żyje! Hiobowa ta 
wieść rozeszła się dnia 16 b. m. w go­
dzinach przedpołudniowych po Katowi­
cach, a w kilka godzin później obiegła 
n a falach radiowych całą Polskę, 
budząc w sercach wszystkich sportow­
ców polskich szczery i głęboki żal.

Jeszcze wszyscy mamy w pamięci 
jego sukcesy. I to sukcesy nietylko kra­
jowe, ale międzynarodowe, gdzie z or­
łem białym na piersiach bronił z hono­
rem barw Polski, wychodząc ze spot­
kań prawie zawsze zwycięsko. Rzadko 
bowiem spotykany jest fakt, aby zawód 
nik dwudziestoletni, w tak krótkim cza­
sie, bo W przeciągu 3 lat zaledwie, zdo­
był najwyższy tytuł w swej konkuren­
cji.

A zdobył on swój tytuł mistrza za­
służenie, budząc talentem swym jak naj 
większe nadzieje na przyszłość.

Odszedł od nas jeden z największych 
talentów bokserskich, jedna z najwięk­
szych naszych nadziei. Życie jego skoń 
czyło się w chwili, gdy dla innych do­
piero się zaczyna.

Lecz pamięć o nim długo pozostanie 
w sercach nas wszystkich, który teraz 
jednoczj'my się w bólu po jego utracie.

Cześć jego pamięci!

Ś. p. Alfred Kupka urodzony w r. 
1909, już od najwcześniejszych lat swe­
go życia zajmował się sportem.

Jako 17-letni chłopak grał w bramce 
Kolejowego K. S. w Katowicach. Tam 
wynalazło go baczne oko znanego pio­
niera boksu W. Snopka, który w zimie 
1926 r. wziął go w swą opiekę. Nadzie­
je go nie zawiodły. Już bowiem w na­
stępnym roku Kupka wówczas jeszcze 
w wadze półciężkiej dochodzi na mi­
strzostwach Polski do finału, ulegając 
nieznacznie na punkty ówczesnemu mi­
strzowi Gerbichowi.

W r. 1928, Kupka już w wadze cięż-

kiej zdobywa mistrzostwo Polski w । W październiku tego roku wyjeżdża
Warszawie, bijąc w finale Finna. Ód te-
go czasu rozpoczyna się jego oszała­
miająca kariera. Nie mając godnego 
przeciwnika w Polsce, walczy z Sange 
rem mistrzem Niemiec osiągając wy­
nik nierozstrzygnięty.

z drużyną B. K. Ś. na tournee po Danji 
i Szwecji.

Pierwsza jego walka w Danji z mi­
strzem Europy Michaelsen‘em zakoń­
czyła się porażką na punkty. Już jed­
nak drugą walkę z Back'em wygrywa

NASZ NOTATNIK
Gintel Ludwik, popularny piłkarz 

Cracovil, którego ślub odbył się na pół 
godziny przed zawodami Cracovia — 
Ł. K. S., zastrzegł sobie jako „życze­
nie" zwycięstwo nad Ł. K. S., co mu 
drużyna przyrzekla i czego dotrzy­
mała.

Smoczek, znakomity środek napadu 
Garbarni. wcielony został do Jednego z 
pułków w Warszawie, gdzie odbywać 
będzie służbę wojskową.

Nastula (Czarni) jest narazie królem 
strzelców ligowych, gdyż w 15 me­
czach zdobył 23 bramki, podczas gdy 
następny—Przybysz (Warta) tylko 17. 
Dalej idą: Reyman, Sawka i Alaszew- 
ski po 12 bramek.

Reyman 1 i zeszłoroczny król strzel­
ców ligowych Kowalski, obaj z Wisty 
— według pogłosek kursujących w Kra 
kowie — zrezygnowali z dalszych gier 
w piłkę nożną.

Mysiak po dłuższej przerwie z po­
wrotem gra w pierwszej drużynie Cra­
covii.

Borkowski, bramkarz ligowy Gar­
barni zmarł po krótkiej chorobie z po­
wodu zakażenia brwi.

Ruch (W. Hajduki) bawił w Gdańsku, 
gdzie grał z Gedanją na remis 2:2, zaś 
Schuipo pokonał 7:1.

Wolną od zawodów ligowych niedzie 
lę wyzyskują Cracovia i Garbarnia na 
spotkanie z drużynami zagranicznemi. 
Cracovia, która pierwotnie miała spro-

wadzić znany III Kor. z Budapesztu, 
spotka się z popularną wiedeńską Vien­
na, która w sobotę przedtem będzie 
grała z Garbarnią.

Jan Kot zaraz po meczu z Belgją roz 
poczyna służbę wojskowa. Otrzymał 
już przydział do Szkoły Podchorążych 
w Łobzowie pod Krakowem, co umożli- | 
wi mu trening zimowy w pływalni Y. 
M. C. A.

Ślub Gertrudy Skowrońskiej, znanej 
pływaczki, która w ub. roku przepłynę­
ła t. zw. małe morze z Gdyni na Hel 
z p. Karolem Blochem, właścicielem do­
mu sportowego w Poznaniu i Toruniu, 
odbył się w dniu 14 b. m. w Toruniu.

K. o. Arskiego, zadany Czechowi 
Vanckowi na zawodach bokserskich 
Warta — Brno był tak potężny, że aż 
interweniować musiało Pogotowie ra­
tunkowe, przez 30 minut bowiem Vanek 
był zupełnie nieprzytomny. Był to dru­
gi w tym roku tak piorunujący nokaut 
w Poznaniu zadany przez mistrza Pol­
ski Arskiego (pierwszy -witakowi).

Ex-mistrz Polski w tennisie. Czetwer 
tyński, wrócił już do kraju i odbywa 
obecnie służbę wojskową w podchorą­
żówce w Berezie Kartuskiej.

Jeźdźcy polscy zostali zaproszeni na 
międzynarodowe zawody konne w Ry- 
d!ze w dniach 20 — 22 września.

Na ostatnim meczu Czechosłowacja— 
Polska w Krakowie, sprzedano bile­
tów za 25.000 złotych.

zdecydowanie. W Szwecji walczy Kup­
ka 3 razy wygrywając w Malmó z Ene- 
berg‘iem przez nokaut, przegrywając 
w Helsingborgu na punkty z Sjfie'm i 
wygrywając na punkty w Landskronie i 
z Fruberg‘em.

Po powrocie ze Szwecji walczy Kup­
ka w meczu międzypaństwowym Pol­
ska — Węgry w Budapeszcie zwycię­
żając swego przeciwnika Hemely*ego 
nokautem.

Nadchodzi rok 1929. W roku tym Kup 
ka reprezentuje 2 razy barwy Polski, 
z Niemcami i Czechami. W meczu z 
Niemcami odbytym we Wrocławiu l.II 
wygrywa na punkty z mistrzem Nie­
miec Danielsem, a w półtora miesiąca 
później nokautuje w Katowicach swe­
go czeskiego przeciwnika Ambrosa.

Na drugi dzień po meczu z Czechami 
walczy z trenerem Pistullą (obecnie za 
wodowcem) przegrywając b. nieznacz­
nie.

Na mistrzostwach Polski Kupka re­
prezentuje okręg śląski, pobiwszy po­
przednio na mistrzostwach okręgowych 
Wockę. Ponieważ jednak nie zjawia 
się żaden przeciwnik. Kupka pozostaje 
nadal mistrzem Polski na rok 1929/30.

Od tego czasu. Kupka, wyjąwszy wal 
kę ze Schlohoffem, którego pobił k. n. 
na meczu Polski Śląsk — Niemiecki 
Śląsk, nie stacza żadnych poważniej­
szych walk.

Dopiero 15 b. m. wyjeżdża z druży­
ną Policyjnego K. S. do Bytomia. Po­
nieważ przeciwnik jego Buchta, nip sta­
wił się, walczy z lżejszym Mierzwą, 
eks-mistrzem płd.-wschodnich Niemiec 
w wadze półciężkiej. Przeciwnika swe­
go wyrzuca dwukrotnie za obręb rin­
gu i... przegrywa wskutek dyskwalifi­
kacji.

Na drugi dzień położył kres swemu 
życiu wystrzałem z rewolweru.

Kazimierz Jeż.

klinkierem lub wyboistym szut- 
rem, osiąga szybkość 29.700 kin?, 
na godzinę.

Wyczyny takie nie są wyjąt. 
kowe- Ten sam Stefański prze­
bywa etap górski Katowice — 
Kraków (190 kim.) ze średnią 
chyżością 27.660 kim. na godz.[ 
czyli prędzej, od Bertalozziego 
na płaszczyźnie. Szybkość Li­
pińskiego, od którego mamy co- 
najmniej dziesięciu lepszych ko­
larzy, wyniosła na król k m eta­
pie Częstochowa — Katowice 
(105 kim.) pokaźną cyfro 33 kim. 
na godzinę.

A przecież podaiemy teraz
czasy, osiągane w trak» 
Dookoła Polski, niepoz 
go na wyładowanie na

Biegu 
■alające 
<dnym

Klasyfikacja zespołów w Biegu Do­
okoła Polski „Przeglądu Sportowego", 
obliczona nie według surowego regula­
minu nagrody gen. Wić Newskiego, ale 
na podstaw'e normalnie stosowanego 
klucza, t. zn. zaliczenia do drużyny 
trzech najlepszych danego klubu, przy­
niosła bezapelacyjne zwycięstwo naj­
równiejszemu zespołowi W. T. C„ w 
SKa rZieKorsak-Zalewski. Konopczyń­
ski I i Śliwiński, posiadającemu ogól­
ny czas 262 godz 32 min. 44.8 sek.

Na drugie miejsce wysunęłaby się 
przy tej klasyfikacji drużyna Legji. po­
siadająca w gronie swem dwóch asów: 
(Michalaka i Oleckiego i jednego sza- 
raczka Witkowskiego. Czas Legji — 
266 godz. 21 min. 36.1 sek.

Trzecie miejsce zajmuje zesipói Ama­
torskiego Klubu Sportowego, który po­
niósł największe straty wskutek wyco­
fywania sic zawodników. Stefański, ja­
ko sztandar zespołu, nie ratuje czasu o- 
gólnego. .pogorszonego przez Jońskiego 
i Brymasa. 270 godz. 35 min. 17.5 sek.

Ostatnią wreszcie lokatę obsadzi 
zespół WTC II, w składzie: Konopczyń 
ski II. Gronczewski i Kamiński, dyspo­
nujący pokaźnym czasem 278 godz. 22 
min. 28.2 sek.

Klasyfikacja ta nie odpowiada warun­
kom regulaminu naferody. ale za to da­
le do pewnego stopnia pojęcie o rozkła­
dzie sil w Polsce kolarskiej.

Tomaszów Maz. Hakoah — Lechja 
6:1. Zawody towarzyskie. Lechija zo­
stała pofconana zupełnie niesłusznie. 
Gna przez cały czas była prowadzona 
brutalnie. Lech ja poniosła klęskę z po­
wodu zlekceważenia swego przeciwni 
ka. Bnaimki dha Hakoahu zdobyli Mich- 
le-wicz 2, Majerkowicz 2, Szeps 1 i 
Landsberg 1, honorową bramkę dla 
Lechji zdobył Kadiach. . Sędziował p. 
Balcer dobrze.

Leclrja — TomaSizowtanka 3:0. Za­
wody towarzyskie prowadzone na nie 
nadającym się do giry boisku Tomaszo- 
wiiiamki (w Starzycach). Cały czas sil­
ua przewaga Lechji. Bramki dla 
Lechji zdobyli: Drajling II 1, Wilmer 1 
Kadach. Sędziował p. Lasota. Młot — 
Łódka (Łódź) 3:1. Zawody towaray- 
skie. Drużyna Łódki składaiła się prze­
ważnie z graczy łódzkich drużyn C- 
klasowych.

Drużynom tomaszowskim uniemożli­
wiono narazie rozgrywanie meczów 
towarzysikiicih, ponieważ ma łosprai winie 
funkcjonujący podokręg piotrkowski 
nie wyznacza zupełnie kalendarzyka 
rozgrywek. Kluby tomaszowskie posta 
nowiWy na jedhym ze wśipółnych ze­
brań wysłać do ŁOZPN wspólny me- 
mcrjal, z prośbą o.utworzenie podokrę 
gu tomaszowskiego, jednakże zarząd

okręgu łódzkiego dotychczas nie dał | cza. Bieńkowskiego i Mąkosza dla Ha- 
odlpoiwfiedzi. Należałoby życzyć sobie— 1 * ' ■ ' ■ - - - - ■
ze względu iwa rozwój pitkiarsitwa w 
Tomaszowie — jwkniaijszyibszego zała- 
twiemia omawianej sprawy.

Słonim. Mecz piłki nożnej ZKS — 
Kraft zakończył się zwycięstwem 
ZKS-u w stosunku 5:1. Gra ciekawa ze 
znaczną przewagą ZKS-u, który girai 
z 4 rezerwowymi. Wyróżnili się u 
zwycięzców: Rai wiek i II i Minc, a z 
Kraiftia Pinia. Sędzia por. Pietruszko, 
dobry.

Radom. RKS — Hakoah (Będzin) 4:1 
(2:1). Trzecie zrzędu zwycięstwo 
RKS-u w wałkach o tytuł mistrza 'kie­
leckiego OZPN. Miejscowi wykorzy­
stali wszystkie możliwe sytuacje i 
strzelali b. dużo. Wynik zbyt wysoki, 
Hakoah byt con.ajmnieij drużyną rów­
norzędną. Bramki dla RKS-u padily ze 
strzałów Potikańsikiego, Matyjasizkiewi-

koabu strzelcem był Jankiewicz II.
RKS miał slaby pnkt w Wiechowskim, 
w Hakoahu najsłabszy bramkarz. Sę­
dzia p. Koziebudzki z Sosnowca dobry.

TUR — Radomianka 2:0. Mistrz, kl. 
B. Mecz przerwany wskutek bójki gra­
cza Radomianki z sędzią. Makabi — 
Broń 3:0 (2:0). Mistrz, kl. B. Zasłużone 
zwycięstwo. Sędzia p. Zdunek niepe­
wny.

Lublin. Plagę Laśkiewicz — AZS 8:1. 
Mistrz, kl A. Zdecydowane zwycięst­
wo PI. Laśkiewicza. Na 10 min. przed 
końcem bramkarz AZS-u opuszcza bo­
isko. Na wyróżnienie zasługuje Ku­
śnierz (Pl.-L.), najlepszy gracz na bo­
isku. Sędzia p. Mach.

Unia — AZS 3:0 walkover. AZS (go­
spodarz) nie stawił sie na mecz.

Mecze o mostrz. kl. B: RKS — AZS 
II 6:3, Unja II — Hafcoah 7:4 (2:2), Ha-
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poel — RKS 1:1 (1:0). RKS zawdzię­
cza wynik remisowy bramkarzowi. Sę­
dzia p. Regenbogen Sztera — Hapoel 
II 5:0, o mistrz. Id. C.

Płock. Strzelec — Makabi 7:3. Decy­
dujące spotkam© o mistrzostwo Płocka 
zakończyło się zasłużonem zwycięst­
wem drużyny strzeleckie. Do przerwy 
przewaga Makabi, która prowadzi już 
2:0; po pauzie przeważają Strzelcy. 
Mecz w przepisanym czasie daje wynik 
3:3, wobec czego sędzia p Miszewski 
z Warszawy zarządza dogrywkę 2x15 
min„ w czasie której silniejszy Strze­
lec ma znaczną przewagę i strzela 4 
bramki.

Sparta (Żychlin) — Strzelec 1:0. Go­
spodarze grali poniżej swej formy, po­
mimo tego jednak mieli nad przeciwni­
kiem niewykorzystaną przewagę. Sę­
dzia p. Ruszczkiewicz zmuszony był 
wskutek niewłaściwego zachowania się 
graczy przerwać mecz na 10 min. przed 
końcem.

Skierniewice. W niedzielę Skiern. 
Tow. Cykl, zorganizowało 100 kim. 
bieg szosowy dookoła pow. Skiernie­
wickiego. Finisz w Żelaznej (na 12-ym 
kilim.) wygrał Dymek (AKS). Zwycięst­
wo w biegu odniósł Pelowski (Makabi 
— Warszawa), 2) Stefanowicz, 3) Ko­
sek (AKS).

etapie wszystkich swych, s.f fCa 
lej nagromadzonej energii, i wy. 
magającego umiejętnego rozpla­
nowania wysiłku!

Nie należy jednak wyprowa­
dzać z tego zestawienia zbyt da­
leko sięgających wniosków. Nie 
trzeba odrazu stawiać Stefańskie 
mu horoskopów na mistrza świa­
ta lub Michalakowi wróżyć zwy. 
cięstw nad superasami zagranicz 
nemi.

Ale powyższe dane teoretycz­
ne, wyprowadzone z suchych 
„papierowych** wyników, win­
ny przekonać wreszcie Związek 
Kolarski o konieczności i poży­
teczności nawiązania bezpośred­
niego kontaktu między naszymi 
czołowymi szosowcami a zagra­
nicą.

Oprócz mistrzostw świata, też 
zresztą bardzo nieregularnie 
obsyłanych, są przecież dziesiąt 
ki biegów w Niemczech, Czecho 
Słowacji, Austrji i na Węgrzech, 
nie mówiąc już o bardziej odleg­
łych państwach. Dlaczego obsa­
dzenie takich biegów nie miało 
jeszcze u nas precedensu?

Dlaczego kolarze torowi mają 
dziesięć okazji do zetknięcia się 
z Niemcami, Francuzami czy Ho­
lendrami, a szosowcy są troskli­
wie izolowani?

Fundusze muszą się w Z. P. T. 
K. znaleźć.

A do chwili zmierzenia się na 
szosie naszych najlepszych z 
czołową klasą zagraniczną nie 
wolno mówić, że kolarstwo szo­
sowe niedorasta do poziomu eu­
ropejskiego !

Związku Zaw. fracown. Handlów.. Przemysłowych I Biurowych m. st. Warszawy
WIECZORNA WIECZORNE

SZKOŁA HANDLOWA KURSY HANDLOWE L KURSY DUCHALTERYJNE
3‘lettóewc°xTi^^^ ROCZNE 1 PÓŁROCZNE

przy ul. ZŁOTEJ Nr. 58, w gmachu gimn. T. NIKLEWSKIEGO.
Zapisy przyjmuje i szczegółowych informacji udziela Sekretariat Szkoły I Kursów (III piętro) codziennie 

od godz 6 30 do 9 wieczorem.

.VITAL'

W Krakowie nagrody otrzymali na­
stępujący zawodnicy: 1) Stefański — 
nagrodę Prezydenta Miasta sen. RoIIe- 
go dla zwycięzcy etapu; 2) Kołodzieja 
czyk—zegar biurkowy Krak. Okr. Zw. 
Kol., 3) Michalak — postument, ofiaro­
wany przez restaur. „Szarotka" w Kra 
kowie. 4) — 9) Ignatowicz, Lipiński, 
ski, Kukieła, Malczewski, Kłosowicz i 
Sierpiński — żetony magistratu m. Kra 
kowa; 10 i 11) Żak, jako pierwszy kra­
kowianin — figurkę, ofiarowaną przez 
kapitana Chocznera i plakatę dar P- 
Chromego; 12) Daniel — zegarek; 13) 
Więcek — żeton magistratu; 14) Trp- 
ipaczyński — żeton Magistratu i gumę; 
15) Froess, jako pierwszy wojskowy — 
żeton komitetu Wych. Fiz.; 16) Łazar- 
czyk — żeton magistratu: 17) Grze­
sik — żeton firmy Bajorek, Kraków; 
18) Busza — żeton magistram; 19) Gc-1 
de — zegarek — sztoper, dar Makabi 
(Kraków); 20) Zieliński — postument, 
ofiarowany przez p. Bogackiego z Trze 
bini; 21) Zieliński — żeton firmy WK 
dliński.

Wywoływacze
I Inne chemikalia 

sajwjn* fotograficzne 
pierwszei kraj. tabr. 

Andrzeja Cejzika

Warszawa, Żądać wszędzie

NA SPL.ATV

B.wahrenF
S“KRZMKA26. tel.5372.

Ir. H. LEWIN Staraj
WENERYCZNE I niemoc pic.. skórne.

\ Analizy. Elektroleczenle. Od 8 — 12 
i od 3 - 9. Panie od 6 — 8.

NIECAŁA 12.
Niezamożnym ceny łącznicowe.

l-jza NAGRODĘ Xll-go ETAPU BIAŁYSTOK-WARSZAWA
w Biegu Dookoła Polski zdobył

WIKTOR OLECKI
na rowerze

A. KAMINSKI
bez najmniejszego defektu, zdobywane 7-me miejsce w ogólnej klasyfikacji

Na rowerach f. A. KAMINSKI, Warszawa, Złota 62 zajęli dobre miejsca: Kamiński Ludwik, senior szo­
sowców polskich, Cieślak Wacław, mistrz klubowy „Świtu", Kukiela Joachim, mistrz Województwa Kieleckiego, 

Witkowski Wincenty, członek W. K. S. Legja, Weigert Zygmunt, członek W. K. S. Legja, Czwarnóg Stefan, Zdobycz 

Robotnicza i Goide Henryk, Żydowski Klub Sportowy „Makabi".

ZNAKOMITY PŁYN DO MASAŻU 
dla sportowców. Żądajcie w składach 

sportowych i aptecznych

RM©®E'
ROWERY
NA 10 
skład MBmanł 

MAISON .ORMONDE' 
. K. Lipinski .

tdl/-O2



PRZEGLĄD SPORTOWY Sobola, 24 sierpnia 1929 rokit- 5

PRZEDBIEGI WIOŚLARSKIE W BYDGOSZCZY
Emocjonujące walki wobec 30.000 widzów

( W numerze poniedziałkowym 
podaliśmy dość szczegółowo 

i przebics finałów mistrzostw F.
j, S. A., natomiast o przedbie- 

! gach wspomnieliśmy pobieżnie 
tylko. W innych pismach nie 
uwzględniono ich wcale. A prze­
cie były, fafco Pierwsze zetknię- 

। cle się osad, nieraz ciekawsze 
od finałów. Szczególnie dla 
nas, Polaków, obfitowały w mo­
menty intensywnie emocjonują- 

, ce, działające jeszcze silniej, niż 
w dniu następnym, kiedyśmy 
już byli naogół zorientowani. Za 
.pelnijmy tę lukę i podajmy do­
kładny przebieg tych wyścigów.

Na kongresie w Warszawie 
postanowiono urządzić dla czwó 
rek ze sternikiem i ósemek po 
dwa przedbiegi. W jednym star 
towałyby cztery osady, w dru­
gim trzy. Następnie 3 i 4 osady 
i przedbiegu i 3-cie Ii-go spot­
kałyby się w repechage, przy­
czem osada ostatnia przybyła 
ma metę, nie wchodziłaby do fi- 
maiu. Dało to 6 interesujących 
spotkań-

Przy cudownej pogodzie na li- 
nji startowej do pierwszego 
przedbiegu czwórek ustawiają 
się: Szwajcaria, Francja, Wło­
chy, Czeclwsłowacia. Po pew­
nym czasie z trybuny prasowej 
widzimy: prowadzi paryslki Ro­
wing Club. Lecz wnet obraz 
;się zmienia. Na czoło wysuwa­
ją się nieprzeparcie błękitne ko­
szulki Canottieri z Isola d'Istria, 
którym usiłują dotrzymać kroku 
wieczni rywale Helweci, biała 
osada „Etoile“ z Bienne.
. Jeszcze chwila i dzwon oznaj- 
imia przebycie celownika przez 
Jódź italską, gorąco oklaskiwa­
ną przez publiczność, w szcze­
gólności oczywiście przez licz­
nie zgromadzonych pełnych tern 
peramentu Włochów, przyby­
łych specjalnie z Itałji. Czas 
zwycięzców 6 minut 29 sekund, 
Szwajcarów 6 m. 46 sek. na o- 
statniem czeska z 7 m. 07, 2 
sek.

Drugi przedbieg. Serca bają 
mocniej: na drugim tarze, pomię 
dzy Duńczykami a Belgami jest 
przecie osada poznańskiego Try 
tona! Duńczycy są zagadką mi 
strzostw. Startują poraź pier­
wszy, ale już choć po uwadze, z 
jaką wpatrują się w dal obecni 
liczni przedstawiciele belgijskiej 
prasy, sądzić można, że nie są 
.uważani za łatwych do pokona­
nia. Mają bowiem za sobą pięk 
ne wyniki w walkach z wiośla­
rzami angielskimi. I istotnie, 
biała z czerwonem osada Soro 
Roklubu sunie pewnie na czele, 
mocna, twarda, spokojna- Wal­
czy się już tylko o drugie miej­
sce, pozwalające wejść odrazu 
do finału. Niestety, Polacy ku 
końcowi- wyraźnie słabną. Czas 
Duńczyków, uzyskany bez wal­
ki 6 ni. 4.4 sek., czas Belgji 6 m. 
56 s., czas Polski 7 m. 01.

Ledwie zdążamy, nieco przy­
gnębieni tern plerwszem niepo- 
powodzeniem, zdać sobie spra­
wę, że w „repechage*1 spotka­
my się z Francją i Czechosło­
wacją, gdy dzwon obwieszcza

rozpoczęcie pierwszego przed- 
biegu ósemek. Tor 1 — Hunga- 
ria z Budapesztu, tor 2 — C. R- 
Bruxelles, tor 3 — Kobenhavus 
Roklulb. tor 4 — Gusar Split. I 
znów spokojnie, pewnie suną na

przód białe z czerwonem ko­
szulki Duńczyków. Za nimi kur 
czowo trzyma się zielona osada 
Węgier. Czarne plamy Belgów 
i szare Jugosłowian, startują­
cych, wobec uszkodzenia na ko­

lei własnej, na pożyczonej ło­
dzi są wyraźnie w tyle. Zwy­
cięstwo zespołu z Kopenhagi już 
wydaje się pewnem. już. zdawa­
łoby się Duńczycy zwalniają, 
gdy wtem Węgrzy finiszują za-

Zagranicći zachwycona urządzeniem mistrzostw Europy w Bydgoszczy
Jak w sobotę, tak i w niedzielę za­

wody odbyły się ściśle punktualnie i 
miały przebieg najbardziel prawidło­
wy, Nie było ani jednego protestu. Sę­
dzia główny zawodów, p. Van der Ha- 
ęghen, w rozmowie ze mną wyraził z 
tego powodu żywe zadowolenie. Uwa­
ża, że wszędizie wygrały osady istotnie 
najlepsze. Za bieg najlepszy uważa 
bieg czwórek bez sternika i zwycięską 
osadę włoską za najsilmiejsizą z mi­
strzostw. Wogóle, uważa, że poziom 
był bardzo wysoki, za wyjątkiem tylko 
ósemek, które były gorsze, niż rok i 
dwa Jata temu. Uważa, że w przyszło­
ści trzeba się będzie bardzo obawiać 
Duńczyków.

Prezes Włoskiego Związku Wioślar­
skiego, Admirał hr. Louis de Sambuy 
jest oczywiście z rezultatów zadowolo­
ny. Komunikuije, że wioślarze są wprost 
zachwyceni przyjęciem, jakiego doznali 
w Polsce. Co do organizacji ma jednak 
jeden zarzut do postawienia: zle urzą­
dzenie komunikacji telegraficznej. Na 
regalach było około 10 specjalnych ko­
respondentów włoskich, natychmiast 
po każdym biegu wysyłających depe­
sze dio kilkudziesięciu pism. Maleńki 
urząd pocztowy niie mógł z tym na­
wałem dać sobie rady. W przy­
szłości należy o tem szczególe wię­
cej pomyśleć. Jest to jednak drobny de­
tal. Drugim maleńkim zgrzytem była— 
procentowa zawartość alkoholu w „sta 
ropołskiej gościnności", dysiharmonizu- 
jąca nieco z atmosferą uroczystości 
sportowych. Myśmy do tej trochę pod­
chmielonej higieny aż nazbyt przyzwy­
czajeni. Stała sie druta natura. Ale cu-

dzoziemcy bez entuzjazmu przypomi­
nali sobie stare powiedzenie —' ivre 
comme un Polonais... Ale to znowu, 
koniec końcem, detal. Pozatem wszyst 
ko było prawdziwie wzorowe.

Zdanie to podzielają i delegaci Szwa! 
carscy. To oni przekreślili tytuł „Księ­
ga Zażaleń" na umieszczonym w kan-

ceilarji zeszycie, pisząc: „tu może być 
tylko Księga Pochwał".

A najprzyjemniejsze dla nas chyba 
będzie to, co w Księdze tej napisał Gun­
ther, ikról wiosła: „Czułem się w Pol­
sce, jak u siebie w domu".

Nietylko Polski Związek Towarzystw 
Wioślarskich, z sędziwym prezesem

FiO-
„NIECH 2YJE POLSKA

wznosi okrzyk prezydent międzynarodowej federacji wioślarskiej, Rico 
roni, w liście do Przeglądu Sportowego, o czem oiszemv na str. 1-ej.

ab

mec. Radwanem na czele, może być z 
dokonanego dzieła dumny. Dumne mo­
że być również miasto Bydgoszcz. U- 
czyniło wysiłek olbrzymi. Ale ma i plo­
ny. Dziś jest bezsprzecznie pierwszym 
ośrodkiem wioślarskim Europy.

Delegaci cudzoziemscy nie mogli się 
nadziwić, gdy idąc ulicami miasta, spo­
tykali jeno młodzieńców w kaszkietach 
marynarskich i w każdej witrynie wi­
dzieli czy to afisz, czy to mniej lub wie 
cej udolny rysunek jakiegoś momentu 
regatowego. Tysiące flag, iluminacje 
transparenty, czego tu nie było.

— Ależ wioślarstwo, to chyba wasz 
sport narodowy! — wykrzyknął w pe­
wnej chwili sekretarz FISA p. Muliegg.

Istotnie, w Bydgoszczy wiosło kró­
lowało niepodzielnie, i wiosło zawdzię­
cza Bydgoszczy olbrzymio wiele. Nie­
tylko magistratowi z p. wiceprezyden­
tem dr. Chmielewskim, radcą Regemey, 
radcą Tychoniewiczem. radcą Racz­
kowskim i por. Matuszewskim na czele, 
ale całej Bydgoszczy, jak długa i sze- 
roka.

I niełyko wioślarstwo, ale Polska. Bo 
co powiedzieć teraz mogą ci nasi przy­
jaciele niemieccy, którzy krzyczeli o 
blamażu FISA. ufające w „Polnisclie 
Wirtschaft"!

Nie przyjechali, niestety. A szkoda. 
Chętniebyśmy się dowiedzieli, czy nie 
zmienili czasem zdania!

Zresztą, teraz mogą krzyczeć, ile ze- 
chcą. Europa cala wyrobiła sobie zda­
nie mocne, pewne, zdecydowane. I w 
iakimby go języku wyrażała, w tło- 
maczeniu na polski to brzmi zawsze je­
dnako :

— Wspaniale!

S MECZÓW 1O PUNKTÓW
Program najbliższej niedzieli ligowej

Po szeregu tygodni o zmniejszonym 
nieco programie ligowym sezon pił- 
karski zaczyna po-nownie dochodzić do 
głosu. Oto już najbliższa niedziela ze- 
tiknie ze sobą 10 rywalizujących dru­
żyn w 5 meczach o cenne punkty mi- 
strzowsikie.

Warszawa gościć będzie lidera ligi, 
krakowską Wisłę, która zmierzy się z 
Warszawianką. Co można powiedzieć 
o wyniku tego meczu, skoro miswz ligi 
przechodzi okres pewnej słabości, a 
biało-czarni ciągle jeszcze sa najlbar- 
dzieii nieobliczalnym zespołem. Liczyć 
się trzeba z wallką niezwykle am­
bitną, gdyż okazje-gry na własnem bo­
isku będą coraz rzadsze, a położenie 
Warszawianki w tabeli nie jest godne 
pozazdroszczenia. Mimo to wszystko 
skłonni jesteśmy przypuszczać, że. Wi­
sła jednak zwycięży. Wyniki lat ubieg­
łych brzmialv: Warszawianka — Wi­
sła 0:2, 2:8 (1927). 2:1. 2:6 (1928 i 2:4 
(1929).

Vicel'ider ligi — Wanta ma znowu o- 
Ikazję do powiększenia swego stanu po­
siadania. Będzie ona grać z Ruchem w 
Poznaniu i zechce wyrównać rachunek 
porażki 0:2 w pierwszej kolejce gier. 
Za Wartą przemawia zresztą fakt, iż 
nie ma ona zwyczaju przegrywać u sie 
bie w domu, a Ruch wszaik nie jest w 
istocie groźnym rywalem. Ubiegłe lata 
przyniosły wyniki: Wanta — Ruch 1:4, 
5:0 (1927), 1:0, 2:2 (1928).

We Lwowie stoczą zaciętą walkę o

egzystencję w lidze Polonia i Pogoń. 
Dla pierwszej z nich wygrana byłaby 
ogroninem przesunięciem w górę tabeli 
i chwilowem bodaj wyjaśnieniem .sytu­
acji. Równocześnie zaś porażka Pogoni 
zdegradowałaby ten klub jeszcze bar­
dziej i postawiła przed otchłanią spad­
ku do kl. A. Mecz prowadzony w tych 
warunkach 'ha słynnem z temperatury 
widowni boisku Lwowa każę oczeki­
wać raczej porażki warszawian, choć 
powinni oni zrehabilitować się za nie­
słuszną porażkę w stolicy 1:6. W la­
tach ubiegłych kluby te walczyły ze 
zmiennem szczęściem: Pogoń—Polonia 
3:3, 3:1 (1927), 2:3. 4:3 (1928).

Łatwiejsze na pozór zadanie ma Le-

gja, jadąca do Łodzi na mecz z Ł. K. 
S.. który ostatnio zanotował w swej kro 
nice dwie kolejne porażki: z Philipsem 
1:5 i Cracovią 0:8. Wojskowi nato­
miast sa w niezłei formie i nauczy­
li się nawet grać ambitnie. Kto wie ied 
nak, czy właśnie owe porażki łodzian 
niie wywołają u nich reakcji w postaci
chęci zemsty na pierwszym rywalu.
który zagości na ich boisku. A teren 
ten niebardzo służy dotąd obcym ze­
społom. o czem świadczą wymownie 
wyniki pierwszej rundy gier ligowych. 
I tu rezultat meczu iest zatem niepew­
ny. Uprzednio brzmialy one: Ł. K. S.— 
Legja 3:1. 3:6 (1927). 3:0. 1:0 {1928), 
1:0 (1929).

ARNE BORG ZWYCIĘŻA- SLAVIC- 0 GUMĘ
Fantasmagoria sportowo - radjowa

Z Krakowa | Łodzi
Mistrzostwo krakowskiej klasy A. I Decydujące dla mistrzostwa znaczę-
Remisowe wyniki ostatnich spotkań | nic może mieć spotkanie Podgórza z 

i zolow , h klubów A — klasy nie zmie-' Cracovią I B. F---------- ' ■ —

Wcale mnie nie pociągał mecz Sparta 
—Kladno. Tenibardzicj, że w Wiedniu 
ważyły się równocześnie losy jedynej 
reprezentantki Czechosłowacji w puha- 
rze środkowo-europciskim. Slavi.i i to 
właśnie wiedeńskie spotkanie miałem za 
miar posłuchać 30,610 przez radio.

Zamiar ton skrzepł do liartu stali, gdy 
I dowlediziaitom się jeszcze, że równocze­

śnie nadawane będą kolarskie mi­
strzostwa świata i pływacki mecz sze­
ściu krajów w Budapeszcie, przyczem 
miałom nadzieję złapać może Byd­
goszcz w czasie jaikięjś przerwy.

Na dworze gorąco, że można się 
wściec. Rozbieram sic więc na wzór 
Adama I spuściwszy zasłony u okien, 
maszeruję pilnie przy bronzowoj skrzy

niły w 1'czem tabeli. Podgórze, posia-

ma je-z 
którycu 
2 punk' 
mistrz. 
W Wy;„ 
SZtując-.

obeente 33 punktów na 20 gier, 
z ze do rozegrania 4 mecze, w 
i wystarczy mu zdobyć tylko 

, . by zyskać definitywnie tytuł 
i. Druga za nim Makkabi tylko 
. ku uzyskania zwycięstw w re­

di 4 spotkaniach przy równo-

neczce. co miało mi dać rozkosz prze- 
_ — -----szanse obu drużyn są 1 żywania wybitnych cztcreoli wydarzeń

równe. Na wynik wpłynąć może własne sportowych
boisko Podgórza Silna obecnie Tarno-, Jak t(; Czystko potem się stało - 
via zueadiza do Krakowa, gdzie na bo- nifi W|cni. Ozy ja sam ,nic bvłe|1] wsk.u. 
isku Garbarni z trudem będzie mogła , Uldarill słonecznego całkiem w po- 
uzyskać 2 punkty od rezerwy tejże. rzadlkl, czy toż I]fe wvs_.n ‘rządiku, czy toż gorąco nie wyszło mo-rz j • • i « । iz^puniu, cóy tuz, guiiącu ure wysaro unu-Krowodrza, mimo niekorzystnego upla- aia adrowic s,krzvnerace radiowej - 
cmvmiia etn nr rnheli mn __  nvinUi uno. r-» * .... . . rsowania śię w tabeli, ma — dzięki wie-

czesny.Ji klęskach Podgórza, mogłaby 
zyska; uzem 34 punkty i tytuł mi­
strza. Mnej jasna jest sytuacja u dołu 
tabeli, gjzie tylko ostatnie miejsce 
‘party ;; 3 punktami zapewne nie uleg­
nie już zmianie. Los Sparty podzielić 
może 3 kandydatów Olsza, Wawel i 
Trzebin t. Wobec jednak sukcesów 
tych drużyn w ostatnim czasie, decyzja 
losu zap, dnie prawdopodobnie w ostat- 
nim dni mistrzostwa.

lu pozostałym do rozegrania spotkań — 
widoki na zagrożenie czołu tabeli. Naj.

Bóg «to raczy wiedzieć — w każdym 
razie, jak jia niesamowitym Jakimś ka-
ruzeiti przesuwał! się kolarze, piłkarze,

blizszy jej mecz z Legją zadecyduje j p[ywacy । v/ioSlarz^c leden przez dru- 
o tent. Zawody Wisły ze Spartą Przy-' giogo, a do mych ciekawych uszu do- 
mesc winny w nonnalnycl warunkach ■ ollwMy nieprawdopodobne wieści.
zwycięstwo W^le. Ostatnie 2 spotka-1 Binda przebija się na prawem skrzy­
nia w tym dniu, będą niejako walką o . d,ia na 100 m. nawznak, Planlczka sta- 
byt, o utrzymanie się w A — klasie. Do cza uwziętą walkę z osadą włoską, pu 
pewnego stopnia ułatwione w tem za- ą u
danie ma Trzebinia, która gości u sie­
bie Koronę. Natomiast spotkanie Wa­
wel — Olsza ma ze względów lokal­
nych pewien posmak sensacji.

blicaność i pływacy szwedzcy główku­
ją w 1,01 m. W dirugiej połowie strzela 
Frantz ze spalonego 44 uderzeń na mi­
nutę, Hoffmann naciska pedały głową 
obok bramki, sztafeta węgierska 4 x 100 
strzela karnego z powodu błędnej tak­
tyki, trójka środkowa Slavli wypływa 
na wodę, Bertalozzi kopie sędziego ou- 
towego w osadę bez sternika, w przy­
szłych mistrzostwach grać będzie crawl 
na bramce...

W tym momencie spaliła się jedna 
lampa, co przy tej. temperaturze było 
zupełnie zrozumiałe. Abv do reszty 
nie zwariować, rzuciłem radio w kąt i 
pojechałem pierwszą napotkaną taksów 
!<ą na Spartę. Bogu dzięki — tam by­
ło wszystko po staremu. Nikt nie na­
ciskał głową pedałów i nikt nie kopał 
sędziego w osadę. Pobito go według 
wszelkich reguł i zasad, władnących na 
boiskach footballowych, regularnie i ze 
wszystkich stron laskami po głowie, co 
jednak jest całkiem zrozumiale, jeśli 
zważymy, że Kladno odważyło się wy­
grać 2:1, w dodatku na własnem boisku 
Sparty.
6.000 ludzi przewaliło sie nieć przez 

moje nagniotki, byle tylko dostać się 
bliżej sędziego i „wyrazić" mu swe świę 
te oburzenie. Po stokroć iedinaik wolę ra 
czej tę mękę, niż jeszcze raz: „Annę 
Borg bije Slavic o gumę"-.

Piąty wreszcie mecz rozegra się w 
Katowicach między Turystami i I. F. C. 
Według teorii katowiczanie. znajdują­
cy się obecnie w słabel formie, nie są 
przeciwnikiem groźnym dla nikogo. 
Czyż można jednak ..stawiać" na Tury­
stów. skoro szereg meczów przegrywają 
oni mimo posiadanej przewagi w polu ■ 
Obydwie rywalki sa" bardzo potrzebują­
ce piinktów, specjalnie dotyczy to IFC, 
któremu spadek z ligi poważnie zaczy­
na grozić. Jeżeli drużyna ta przegra 
taki mecz na swoim boisku, nie może 
mieć szans wygrane! z silnieiszemi klu­
bami na wyjezdnem. Sadzimy zatem, 
że Turyści nie zdołają jednak zwycię­
żyć. Wyniki łat ubiegłych brzmiały: 
I. F. C. — Turyści 4:1. 0:2 (1927). 2:1, 
2:3 (1928). 2:1 (1929).

W razie zwycięstwa Warty. Wisły, 
Pogoni, Legii i I. F. C. tabela nie zmie­
niłaby się u góry, natomiast Polonia I 
Warszawianka spadlyby na koniec. 
Zwycięstwo tych dwu klubów przesunę 
loby natomiast Polonie na 8-me, a War 
szawianke na 9-te miejsce w tabeli, 
przyczem Warta zajęłaby pierwsze miej 
see przed Wisłą.

Tabela ligowa według straconych 
punktów narazie przedstawia się nastę­
pująco: Wisła 9 pkt. straconych. War­
ta — 10 pkt.. Cracovia. Garbarnia i Ł. 
K. S. po 11 pkt., Legja — 13 pkt.. Czar­
ni — 14 pkt., Ruch — 15 pkt.. Polonia 
i Pogoń po 17 pkt.. Turyści i Warsza­
wianka po 18 pkt., I. F. C. — 20 pkt.

pamiętale, mijają przeciwników 
i kończą z dobrą długością prze 
wagi. Czas ich wynosi 5 m. 56 
sek.. Duńczyków 5 m. 57.2 s. 
Na trzeciem miejscu Belgja z 5 
m. 59.6, o długość za nią Jugo­
sławia-

Drugi przedbieg. Już nie spo 
dziewamy się nic dobrego. Czy 
Poznań 1904 potrafi co zrobić 
wobec potężnej, ciężkiej ósemki 
z Livorno i wobec czeskiej ó- 
semki z Rudnic, na którą tak li­
czą?

Pierwsza wiadomość telefo­
niczna: Włosi wystartowali naj­
lepiej. Polska idzie ostatnia. Za 
chwilę przekonywujemy się 
naocznie: daleko na przedzie 
błękitni, czerwień wysunięta o 
pół łodzi przed nasz amarant. 
Lecz — o dziwo, im bliżej celu, 
tem lepiej idą nasi chłopcy. 
Łódź czeska już została daleko, 
teraz idzie szalony pościg za 
Italją. I choć „asy“ europej­
skiego wioślarstwa bynajmniej 
nie spacerowe wzięli tempo, od­
ległość między osadami coraz 
to się zmniejsza. Na trybunie 
sędziowskiej szczere zdziwienie. 
Jeszcze kilkadziesiąt metrów. 
Wezmą czy nie wezmą? Nie 
wzięli! Lecz gdy ogłoszono wy 
nik: pierwsza Italia w 5 m. 54.8, 
druga Polska w 5 m. 56.6, trze­
cia Czechosłowacja w 6 m- 22,2 
wszyscy goście zagraniczni gra 
tulują nam tego pięknego rezul­
tatu. Przegrać tylko o pół dłu­
gości do Włochów, to nie byle 
co!

Teraz przerwa aż do 7-ej, woi 
bec uchwały Kongresu, by mię­
dzy dwoma startami tej samej 
osad’r przeszło 3 godziny.

Wreszcie „repechage11. Na 
starcie czwórki Czechosłowacji, 
Polski i Francji. Prowadzą Cze 
si, niedługo jednak, gdyż wysu­
wają się naprzód Francuzi. Po- 
zostają na czele do końca, wy« 
grywając dość łatwo. O drugie 
miejsce niezwykle zażarta wal­
ka między dwoma czerwonemi 
osadami, z której wychodzą zwy­
cięsko Czesi. Czasy 6 m. 13,36, 
6 m. 15,40. Sternik czeski mdlę 
je, obie osady są wyczerpane do 
szczętnie.

ósemki- Jugosłowianie reha-= 
bilitują się, wygrywając pięknie 
w 5 m. 37.12 przed Czechami w- 
5 m. 42,40 i Belgja 5 m. 45 s.

Nieco przykrem było dla Pola 
ków, że jedna z naszych osad 
odpadła tak wcześnie. Alę trud­
no; odbiliśmy się potem w in­
nych konkurencjach.

Osada Trytona miała w ty­
dzień przed regatami zmierzyć 
się jeszcze z warszawskim A. 
Z. S. w ostatecznej eliminacji. 
A. Z. S. z walki zrezygnował. 
W każdym razie mało iest praw 
dopodobnem. by dla cudzoziem­
ców był bardziej groźnym i u- 
zyskał wynik lepszy od osady 
poznańskiej.

W. J.

Niedziela w Poznaniu

na
3. Roha.

* Wycofanie się Petklewicza z biegu 
'500 mtr. w Berlinie po 5 kłm. spowo- 
0cwane było złym stanem zdrowia 
1¾0 gorączki), a nie zbyt szybkim tem- 
P®nt jak to pisała prasa memitecka. 
^asz mistrz wyjaśnia, że czas 5 kim. 
brzmiał 15 m. 24 sek„ co oczywiście 
•ik mogło przekroczyć jego możliwo­
ści. Petkiewicz czuje się obecnie do- 
wze i ma nadzieję przypomnieć się 
Warszawie ze strony jaknajlepszej na 
Weczu z Czechosłowacją.
. Automobilowy Międzynarodowy wy- 
*'■8 płaski który odbędzie się we 
Lwowie dnia 25 sierpnia 1929 zapowia- 
<ia się w tym mku nadzwyczajnie.

Z zawodników polskich weźmie u- 
nzal^v wyścigu w kategorii wozow 
^‘ścigowych pp. Liefeld na Austro- 
Uaimlerze. Szwarcsztain na Bugatti, 
fawidowski na Bugatti. MvcieJski na 
Rigatti, Ripper na Bugatti: w katego- 
Jji sportowej pp. Bogucki na Bugatti,
"kolimowskj na „Alfa-Romeo". Janusz-1

Łódź. Nadchodząca niedziela bogatą I 
będzie jedynie w spotkania piłkarskie. | 
Drużyna Ł. K. S-u, która w dwóch o-1 Warszawie, na sali Rady Mielskiej, do­
statnich swych meczach poniosła tak । rooaniy Kongres Międzynarodowego 
hamelbne klęski, gości u siebie waiszaw ' Towarzystw Wioślarskich
ską Legie. Pechowo usposobieni T ury- (] jsA).

«Mm.:.» A<11ztn CiTOilICA tin —. * . . . - _

PARLAMENT WIOŚLARZY
Obrady kongresu F. I. S. A. w Warszawie

W ipiąitek 16 slenpnia odbył się w zagajeniu, na wniosek p. prezesa 
roni wysłano do Pana Prezydenta 
czypospalitej telegram.

Fia-
Rze-

Nadchodząca niedziela w stolicy Wid 
koipolski znów będzie obfitowała w im­
prezy aportowe i to pierwszorzędnej 
jakości.

Na boiskach A. Z. S<i szybkimi kro­
kami zmierzać będą ku finałom VIII 
tennisowe mistrzostwa Polski, tak nie­
zwykle interesujące w tym roku z po­
wodu ograniczonej liczby dopuszczo­
nych graczy i wyrównanej klasy w na­
szym białym sporcie.

Niepokonana w tym roku na -wtas- 
nem boisku przez żadiną z drużyn ligo­
wych — Warta, gościć będzie górno­
śląski Ruch, który do Poznania przy­
jeżdża wprost z nad polskiego morza, 
gdzie bawiła cała drużyna na kilkudnio 
wym wypoczynku.

Wobec rozprzężenia, jakie panulje o- 
becnie w P. Z. O. P. N-ie nie jest zu­
pełnie pewnem, czy dojdą do skutku 
wyznaczone na niedzielę rozgrywki kl. 
A, jak to miało miejsce ub. niedzieli, 
gdzie dwa mecze nie odbyły się z nie- 
wiiaidomyoh powodów. Dla ścisłości po-

dajemy zawody wylosowane na dzień 
25 b. m.: Stella — Pogoń w Gnieźnie, 
Sparta — Ostrowski K. S. i Warta I-b 
Wiktoria obydwa w Poznaniu, przy­
czem wszystkie są to spotkania pozo­
stałe z pierwszej serji. Rezerwy Warty 
rozegrają zarazem ostatni mecz drugiej 
sęmji i o ile wygrają, będą mieć 31 punk 
tow (na 18 gier), co kwalifikować bę­
dzie do jednego z czterech pierwszych 
miejsc w ostatecznej kwalifikacji.

Czołowi lekkoatleci wyjediali jako 
reprezentacja Poznała jeszcze w piątek 
do Krakowa na zawody międzymiasto­
we panów Kraków — Poznań i to nie 
bez szans powodzenia.

W pływalni związkowej mają się od­
być międzyokręgowe zawody pływac­
kie Pomorze — Poznań. I tu zdaje się, 
Poznań wygra, dysponuje bowiem lep­
szym materiałem pływackim i większą 
techniką.

ści mają tym razem wielkie sizamse na
polepszenie swego miejsca w tabeli, ja- 
dąc do Katowic na mecz z I. F. C.

Prócz powyższych spotkań ligowych, 
jest też w Łodzi kilka meczów o mi- 
słirzostwo kl. A. Coraz bardziej odda­
lający się od reszty zespołów Ł. T. G. 
S. walczy ze słabym pabianickim P. T. 
C, Orkan, którego szanse na tytuł mi­
strzowski zmalały do minimum, spo­
tyka się z Sokołem zgierskim.»Walczą 
też ze sobą rezerwy klubów ligowych. 
OstaiMm tego rodizaiu spotkaniem jest 
W. K. S. — Hakoah. Zwycięstwo nie­
bieskich może ich uratować jeszcze od 
sipaidku do kl. B, do której, zdajc się, 
P. T. C. już z pewnością spadnic.

Zupełnie jasno przedstawia się czoło 
tabeli. Ł. T. G. S. w 19-tu grach zdobył

O godzinie lO-ej rano nastąpiło uro­
czysto otwarcie. W imieniu Rządu Pol­
skiego przywitał delegatów pan Mini­
ster Ignacy Matuszewski, w imieniu 
miesta p. wiceprezydent Sapotański, w 
imieniu Polskiego Związku Tow. Wio­
ślarskich p. Bohdan Oędziorowśki.

Odpowiedział im w dłuższem, a bar­
dzo pięknie uijętem przemówieniu pre­
zes PISA p. Rico Fiaroni, Specjalnie 
ustęp, w którem wspomniał w związku 
z istnieniem u nas .Polskiej Szwajcarii" 
o istnieniu w jego ojczyźnie „Szwaj- 
carskej .Polski" — Rapperswylu—przy­
jęty został dingo nlemiłknącemi oklas­
kami.

Następnie uczestnicy Kongresu udali 
się na grób Nieznanego Żołnierza, by 
złożyć przepiękny wieniec w imieniu 
FI SA.
_ O aodz. IKed rozpoczęto obrady. Po

Ż uchwal powziętych należy 'wspom­
nieć: przyjęcie, Jako członka nadzwy­
czajnego, Federacji Amerykańskiej, li­
czące) 30.000 członków, podwyższenie 
składki rocznej z 200 na 300 fr. złotych, 
ustalenie warunków, w jakich start ma 
być uznany za niieprawidilowy, uzupeł­
nienie przepisów o indemnizacji dla za 
wodników.

Co do miejsca gdzie odbędą się na­
stępne 3 regaty o mistrzostwo Europy, 
pozostałą w sile dawne uchwłay, mo­
cą których w roku 1930 mistrzostwa od 
będą się w Belgji, w 1931 we Francji, 
w 1932 na Węgrzech.

Wybory nowego zarządu FISA daily 
wyniki następujące: prezes p. Rico Fio. 
'roni (ponownie), I wice-prezes admirał 
lir. de Sambuy (ponownie), II wice-pre- 
zes (musi być zawsze z kraju organizu­
jącego mistrzostwa) p. Duchabeau (Bel 
gja), sekretarz - skarbnik p, G. MUllegg 
toonowniat- - —

WYNIKI STRZELCÓW POLSKICH 
W SZTOKHOLMIE.

W niedzielę zakończone zostały strze 
lećkie mistrzostwa świata, które odby­
wały się w Sztokholmie w dniach od 
8 — 18 b. m. W zawodach tych brało 
udział 14 państw. W strzelaniu druży- 
nowem z broni małokalibrowej Polska 
zajęła 8 miejsce na 14 narodów, mając 
1757 pkt. (zwycięska Szwajcaria miała 
1821 pkt.), bijąc Włochy i inne państwa. 
Najlepszym z drużyny polskiej okazał 
się Rutecki 360 p., Podoski 353 p. i Wą­
sowicz 351 p. W strzelaniu z broni woj 
skowej Wrzosek zajął drugie miejsce 
502 n. za szwedem Axelsonem. W 
strzelaniu z pistoletu Wrzosek 523 p. 
był czwartym. W strzelaniu drużyno- 
wem z pozycji leżącej. Polska zajęła 
8-me miejsce (1875 pkt.) Najlepszym 
był Podoski 385 pkt., Rutecki 379 pkt. 
j Gdański 376 okL - " t

W turnieju temiisowym o Mistrzo­
stwo Polski, odbywającym się obecnie 
w Poznaniu większość współzawodni­
ków'będzie się posługiwała odłkaml 
wszechświatowej znanej marki. JJun- • 
łop *, które niewątpliwie zaważą na szali 
zwycięstwa.

6-clo godzinny wyścig kolarski na 
torze W. T. C. rozegrają między sobą 
uczestnicy Biegu Dookoła Polski, urzą­
dzanego przez Przegląd Sportowy. Wy 
ścig; odbędzie się 25 sierpnia r. b. 
o godzinie 4-ej po południu. Na 
starcie ujrzymy asów szosowych: zwy 
cięzcę Biegu Stefańskiego, nai'Ieipszego 
finiszmena Michalaka, łodzianina Kcto- 
diziejczyka, Oleckiego, Korsaka. Koiiiop- 
czyńskiego i innych.
; Wyścig rozegrany będzie w 12 ser­
iach finiszowych o wielką - nagrodę 
W. T. C. pwhar oraz żetony złote- i 
srebrne. Pożatem za poszczególne ser­
ie finiszy wyznaczone ■ zostały Diekpe 
nagrody honorowa-— ■
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RONSSE (BELGJA)
zdobył ponownie mistrzostwo szosowe 

świata dla zawodowców-

VIENNA — SLAVIA 3:2
Moment z ostatniego meczu o puhar śr. Europy. Obrona Slavii zamyka 

wypad napastnika Vienny.

TOLAN (AMERYKA) 
fenomenalny biegacz potwierdza teorie 
o uzdolnieniu rasy czarnej do sprintów.

NAJLEPSI W SWIECIE SZOSOWCY
Ronsse (Belgja) i Bertalozzi (Italja) zdobywają tytuły mistrzowskie

Szoso'we mistrzostwa świata na dy­
stansie 200 kim. rozegrano pod Ztiri- 
chem. Tym razem start wszystkich u- 
cp&stników odbył sie razem, a nie na 
czas co 2 minuty.

W katagórji zawodowców zebrała się 
cala śmietanka europejska z mistrzem 
zeszłorocznym Ronsse (Belgia) na cze­
le. Przez 150 kim. trasy wszyscy nie­
mal uczestnicy w liczbie 16-tu jechali 
zbitą masa i dopiero na 50 kim. przed 
metą Binda zainicjował ucieczkę. Tuż 
za nim jechali: Ronsse. Frantz i Fras- 
carelli. Bidot, Dervaes i Le Drogo. Oko­
ło 20 tysięcy widzów czekało w Zuri- 
chu na mistrzów szosy. Na 100 mtr. 
przed taśmą wysunął sie na czoło 
Frantz i już zdawało sie. że iest on pew­
nym zwyci«snttagdy>5 Ronsse ’Tes.zt.ł»a- 
mi sil rzucił-mąsz^nę^ s w naprzód i 
minął cełowfiilf ptenvszy’'<f^ ło- 
weru przed Luxemburczykiem. 1) Ronsse 
(Belgja) 6 g. 48 m. 5.4 sek.. mistrz świa 
ta ponownie; 2) Frantz (Lux.) o 0.2 sek. 
w tyle; 3) Binda (Wł.) o 0.2 sek. w ty­
le; 4) Dervaes (Belgia) o 0.4 sek. w ty­
le; 5) Frascarelli (Wł.) o 0.4 sek. w 
tyle; 6) Bidot (Fr.): 7) Le Drogo (Fr.);

gim: 1) Bertalozzi (Wł.) 7 g. 20 m. I piero mistrz olimpijski Hansen (Danja). I walla i Krewera (Niemcy), Linarta i Be |ToriceUi (Włochy) i Suter (Sawaccanja). 
36.2'sek.. 2) Bertoni (Wł.\ 3) Brassy Mistrzostwa świata za motorami noita (Belgia) oraz Paillarda (Francja). । Michard pokonał Moesccpsa w Pary- 
(Fn). Na 9-em mieiscu znalazł się do-I wyłoniły po przedbiegach do finału Sa-I Odpali między imnymi: Grassin (Fr.), I żu w meczu pod nazwą rewanż mi-.

POLSKA WALCZY Z BELGJĄ
Przed międzypaństwowym meczem pływackim w Warszawie

Po porażce w mistrzostwach słowian 
skich czeka pływaków polskie!} druga 
ciężka próba. Stajemv do walki z tymi, 
od których pobieraliśmy przed paru la­
ty początkową naukę pływania spor-

nieważ z naszej strony we wszystkich I wodników zupełnie -równych — może- 
niemal kombinacjach startuje paru za-1 my na tern wiele wygrać.

8) Bulla (Austria);
<W1.).

9) Piemontessi i naprzód.

Jak zażarta była walka asów szosy, 
dowodzą właśnie owe minimalne róż­
nice czasów między zwycięzcą i 5 z 
kolei. O klasie jeźdźców świadczy rów­
nież czas lepszy o pół godziny od ama­
torów.

Ci ostatni ruszyli lawa w liczbie 30-tu. 
w godzinę po zawodowcach i jechali 
tak aż do 18 kim. przed meta. Wtedy 
dopiero oderwali sie dwaj Włosi i wal­
cząc zaciekle miedzy sobą skończyli 
wyścig o pół roweru jeden przed dru-

towego. , ,
; -»«Belgiawma- ea ^a^ekn^rMg^ 
.-pływacką. -Drugie miejsce w watąTPdo 
'daTrżtech ófifnpadach.’ Szereg Teksów 
światowych, jeszcze więcej rekordów 
Europy — wszystko to stawiało jeszcze 
przed paru laty Belgiję w pierwszym 
rzędzie pływackich potęg Europy.

Tymczasem w latach ostatnich Belgja 
weszła w okres kryzysu, podczas gdy 
Polska siedmiomilowemi krokami idzie 

Dzięki temu stało się możh- 
wem zainicjowanie meczu międzypań­
stwowego. Oczywiście nie zdołaliśmy 
jeszcze wyrównać tei przepaści jaka 
nas od Belgów dzieliła.

Belgowie przywiozą w swei druży­
nie szereg asów. De Comte, wicemistrz 
Paryskiej Olimpiady i Van Parys, re­
kordzista świata w stylu klasycznym,

NIEMKI LEPSZE NlZ ANGIELKI
KronHca-lekktej atletyka "wgra nieśnej

Mecz kobiecy Niemcy — Anglja daF 
wynik 53,5:45,5. Lekkoatletki niemiec­
kie okazały się naogól lepsze. Mecz od­
był się w Dusseldorfie i przyniósł wy­
niki następujące: skok w dal — Grie- 
me (N.) 569; rzut kulą — Heublein (N.) 
12,45; 100 mtr. — Walker (A.) 12,6; 80 
mtr. płotki — Hatt 12,3; rzut dyskiem— 
Fleischer (N.) 37,95; 800 mtr. — Dollin-
ger (N.) 2 m. 23,2; skok 
O'Kelly (A.) i Braumiller 
200 mtr. — Lorenz (N.) 
oszczepem — Hargus (N.) 
100 mtr. — Anglja 48,7.

w wyż — 
(N.) 151,5; 
26,1; rzut 
37,82; 4 x

Mistrzostwa Austrji dały wyniki: Ra­
pid _ Nicholson 5:0, Austria — Hako- 
ah 4:3.’

Sparta i Victoria zostały pokonane 
w grach puharowych. Kladno — Spar­
ta 2:1. Cechie — Victoria 6:2.

Vienna — Slavia 3:2. Mecz o puhar 
śr. Europy dla zawodowców, rozegrany 
w Wiedniu przyniósł nieznaczne zwy­
cięstwo gospodarzom. Czesi zdobyli 
pierwszą bramkę, potem zaś Austrjacy 
prowadzili 3:1.

Thiempondt, mający na 100 m. cz.a® 
1:14, kwalifikujący go do europejskiej 
extraklasy. dalei M-me Lamot - Van 
den Bogaert. przed paru laty bezkon­
kurencyjna rekordzistka świata w stylu 
klasycznym, wreszcie waterooliści_ tej 
miary co Coppieters de Pauw. de Com­
bę — stanowią główne filary drużyny 
czarno-żólto-czerwonei.

Drużynie teij nie brak jednak punk­
tów słabych. I co ważniejsze dla nas, 
te słabe punkty Belgów zbiegaią. się z 
naszemi najsilniejszemi: sa niemi sko­
ki pań i panów, pływanie nawznak pan. 
1500 m. panów. Dale nam to'poważne 
szanse szeregu zwycięstw indywidual­
nych. W mistrzostwach słowiańskich 
rzecz przedstawiała sie odwrotnie: to 
co było naszym atutem. bvlo jedno­
cześnie silnym punktem naszych Prze­
ciwników i atutów tych nie można było 
wygrać.

Drużynę belgijska cechuje nadto Dew 
na nierówność. Przy punktacji 5. 3. 2 
i 1 za cztery pierwsze miejsca, jeżeli 
ma się jednego mistrza chouJV wieA-'-'i 
miary i drugiego zawodnika słabszego 
— zarabia się tylko jeden punkt. Po-

Amerykańscy biegacze wzięli udział 
w zawodach międzynarodowych w Ber 
linie wygrywając wszystkie konkuren­
cje, do których startowali. Oto wyniki: 
110 mtr. płotki — 1) Rockaway (A.) 
15 s., 2) Facelii (Wł.) 15,1 s. czas lep­
szy od rekordu włoskiego; 200 mtr. 
plotki— 1) Rockaway (A.) 24,5 s., 2) 
Wichmann (N.) o pierś z tyłu, 3) Fa­
celii (W.); 400 mtr. plotki — 1) Facelii 
(W.) 53,6 s., 2) Peltzer (N.) 56,4 s.; 100 
mtr. — 1) Tolan (A.) 10,4 s„ 2) Eldra- 
cher (N.) 10,5 s., 3) Kórnig (N.); 200 
mtr. — 1) Tolan (A.) 21, 3s„ 2) Eldra- 
cher i Kórnig 21,5 s.; 1500 mtr. — Ler- 
mond (A.) 4 m. 4 s.; 300 mtr. — Bowen 
(A.) 33,9 s., po drodze zaś rekord świa­
ta na 300 y. — 33,4 s.; tyczka — 1) 
Sturdy (A.) 380 cm.; skok w wyż — 
1) Kopkę (N.) 184 cm.; dysk — 1) Hof­
fmeister (N.) 45,18 mtr.: olimpijska szta 
feta — 1) Ameryka (Lermond, Cum­
ming, Rockaway, Bowen) 3 m. 30,8 s.

Mlśtrzostwa1 Norwegii odbyły się w 
Oslo podczas burzy i przyniosły nie­
zbyt dobre wyniki: 200 mtr. — Hagen 
23,1 s.; 800 mtr. — Johancson 1 m. 57,5 
s.; 5 kim. — Rognerud 15 m. 53,4 s.: 
400 mtr. płotki — Valstad 56,9 s.; osz­
czep — Thronaes 59,26 mtr.; skok w 
dal — Aastad 702 cm.; 100 mtr. — Ha­
gen 10,8 sek.; 400 mtr. — Johaneson 50 
sek.; 1500 mtr. — Jorgensen 4 m. 6,4 
sek.; 110 mtr. płotki — Hauge 15 sek.; 
skok w wyż — Midtlyng 180 cm.; tycz­
ka — Aarestad 360 cm.; kula — Hagen 
14.34 cm.; dysk — Askildt 45,12 mtr.; 
młot — Stenerud 47,59 mtr.

Luokola, mistrz olimpijski w biegu 
3 kim. z przeszkodami, został pokonany 
w Helsingforsie przez Amerykanina 
Lermonda na dystansie jednej mili. 
Czas zwycięscy 4 m. 18,3 sek., Finn 
był o 5 mtr. w tyle. Na tych samych 
zawodach Pentila rzucił oszczepem 
65,66 mtr., a Tolan (Am.) przebiegł 200 
mtr. w 21,8 sek.

14.8 sek. uzyskał w biegu 110 mtr. 
przez plotki Finn Sjoestedt bijąc Roc- 
kawaya (A.).

Lekkoatletyczne mistrzostwa Esto­
nii dały wyniki: 100 i 200 mtr. — La­
bent 11,2 i 23,5 sek.; 400 mtr. — Korol 
51,9 sek.; 1500 mtr., 5000 mtr. i 10.000 
mtr. — Beldinsky 4 ni. 16 s., 15 m. 33,4 
s. i 32 m. 34,4 s.; 110 mtr. plotki — 
Rahn 16 s.; kula — Suuk 14,15 m.; 
oszczep — Sule 56,40 m.; skok w dal 
i trójskok — Rahn 718 cm. i 14,18 m.; 
sztafeta 4 x — 100 ni. — Kalew 44,6.

W tych warunkach Belgia swe zwy­
cięstwo wywalczy nie bez trudu. Nie 
ulega przytem wątpliwości, że mieć bę­
dziemy z nimi znacznie korzystniejszy 
stosunek punktów, aniżeli z Czechami, 
a nawet może lepszy, niż z Jugosła­
wia. , t ir

- W^^dnym Tylko -?unkei™ezeka- nas 
"wyi^tkowo sroiga water-
polo.

Belgowie, mający za sobą zwycię­
stwo nad mistrzem olimpijskim, Niem­
cami. słabą naszą drużynę dosłownie 
przygniotą. Piękne Dole do popisu 
mieć będzie nasz młody bramkarz Po­
lański. Kratochwila. który potrafił u- 
nieszkodliwić Czechów i Jugosłowian, 
będzie miał też okazje wykazać czy jest 
rzeczywiście obrońcą na miarę euro­
pejską.

Drużyna belgijska przviedzle dc 
Warszawy w 2 grupach: jedna w licz­
bie 18 osób jedzie wprost z Brukselli. 
druga, złożona z 5 osób przyj edzie z 
Budapesztu. Spodziewać sie ich nale­
ży już w piątek rano.

P. Z. P. zapewnił sobie neutralnego 
sędziego. Będzie nim kierownik ekspe­
dycji czechosłowackiej, inż. Hauptmann. 
Poprowadzi on mecz wateroolo i bę­
dzie piąitym sędzia skoków. W ten spo 
sób w obu tych szczególnie delikatnych 
kwestjach mieć będziemy sędziego zu­
pełnie bezstronnego.

sfcrzostwa świata. Raz jeden Holeafes 
byt o 10 cm. pierwszy dwukrotnie zaś 
przegrał o rower.

Mazairac, amatorski mistrz świata w 
sprincie kolarskim, startował w Kolegi 
w biegach 15 i 30 kim. za prowadzę, 
niom przez tandemy. Każdemu z jedz- 
ców przysługiwało prawo dysponowa. 
nia dwoma tandemami na zmianę. W 
klasyfikacji ogólnej zwyciężył Maza:. 
rac dzięki świetnemu prowadzenia 
przez swych rodaków, mistrzów oiim-t 
pijskich, Leena i Van Diika. którzy 
zatem wygrali wszystkie biegi tanfe 
mów.

Dwugodzinny bieg parami w Berlima 
wygrali Belgowie Charlier—Duray (84 
kim.) przed Ehmerem i Kroschelem, To 
nanim i Knapem oraz Watnbstem i Las 
ąuehayem. * — T

Zawody^FlnteEów-w^Norymbefdze 
dały następujące wyniki. Kryterjudl 1« 
ności 1) Steffes. 2) Engel, 3) Martinets; 
4) Kaufman. 5) Faucheaux, 6) OschmA 
la. Handicap 1) Engel (10 mtr.). 2) Mar-, 
tinetti (20 mtr.). 3) Kaufman (30 mtr.), 
4) Steffes (0), 5) Faucheaux (30 mtrA 
6) Oschmella (50 mtr.).

Dewaele, zwycięzca Tour de Eras, 
ce, wygrał w Genewie wyścig 75 kita 
z 22 finiszami w czasie 2 g. 54 sek 
przed Demuyserem i Bindą. Okrążenis 
w tyle był Frantz, który wszakże ze* 
brał więcej punktów niż zwyciężą 
Mecz na dopędzanie wygrał Bmu 
przed Frantzem i Bidotem.

Nowy amatorski mistrz świata idzie 
w ślady Micharda, Meyera, Engla, Mar 
tmetitiego i Hansena t. i, zostaje zawo­
dowcem. Mazairac czekał na tę okazję 
zbyt długo, aby s.ię dzisiaj zastanawiaj 
nad „tradycyjnym** już krokiem.

Mecz pływacki państw pól nocnych w 
Sztokholmie wygrała Szwecja (51 p.) 
przed Finlandią i Danią (po 31 p.) oraz 

i Norwegią (13 ip.).
Turniej piłki wodnej sześciu państw 

' odbył s.ię w Budapeszcie i przyniósł po 
1 rażikę mistrzów olimpijskich Niemiec, 
' których drużyna pokonana została 
przez Szwecję 3:1 i Węgry 7:1. Zroz- 

.paczęni Niemcy przypisują siwe niepo-

ttiMcR (MŁ/ACY)
pobił rekord świata na dystansie 500 
mtr. w czasie 31,8 sek. należący daw­

niej do Linariego (Wł.).

i wodzenie pechowemu losowaniu... cza­
pek dla drużyny przed meczem. Stiwier 

i dzono bowiem w Budapeszcie,, iż białe 
I nakrycia głowy stale zwyciężały, a te 
I właśnie dostały się pogromcom mi- 
I strzów olimpiady. Turniej wygrały W . 
i gry bez porażki.
I Węgry — Niemcy 2:0. Taki wynik 
dało spotkanie diwu sztafet pływackich 
w Budapeszcie. Na 4 x 100 mtr. uzy­
skali gospodarze czas 4 m. 6,4 sek.., t. j. 
lepszy od rekordu Europy, podczas gdy 
Niemcy mieli 4 m. 11,8 s. Prócz tego 
Barany (W.) przepłynął swoje 100 mtr. 
w czasie 59 sek., co jest również rekor­
dem Euroipy. Sztafetę 4 x 200 mtr. wy­
grali też Węgrzy w czasie 9 m. 35,6 
sek. Nadmienić trzeba, że pokonani 
Niemcy (9 m. 50,2 sek.) mieli w sztafe­
cie swych najlepszych pływaków.

WPŁAW Z LlNZU DO WIEDNIA 
przebyła wiedenka Emma Fober ustanawiając niezwykły rekord 217 kim. 

w czasie 22 g. 30 m.

Zawodnikom naszym, mimo rozczaro 
wania. jakie nam sprawiło spotkanie z 
Jugosławią. nic zarzucić nie możemy. 
Wszyscy oni przygotowywali sie nadz 
wyczaj sumiennie, a w zawodach pra­
wie wszyscy pobili swe rekordy. Nie 
ich jest wina, że tak późno odrabiamy 
stracony teren, nie ich iest winą, że ply 
wanie sportowe datuje sie w Polsce od 
r. 1923, a pływalnie są zdobyczą lat 
ostatnich.

Spodziewamy sie po naszych pływa­
kach powtórzenia wysiłku, dokonanego 
ubiegłej niedzieli. Żądamy od nich tego 
wysiłku i wierzymy, że nie pójdzie na 
marne.

W sobotę rozpoczynają się w War­
szawie dwudniowe zawody pływackie 
Belgja — Polska. Polska reprezentacja 
na zawody została wyznaczona w spo­
sób następujący: 100 mtr.: Bocheński, 
Schrejbman: 400 mtr.: Bocheński. Kot, 
1500 mtr.: Bocheński i Kot: 200 mtr. 
stylem klasyczn.: Jurkowski, Berdyń- 
ski; 100 mtr. nawznakr Karliczek, Tryt- 
ko; sztafeta z 4x200: Kot Bocheński, 
Matysiak, Schreibman, rezerwa Kunce­
wicz; skoki — trampolina: Sieńkowski, 
Maerz; wieża:. Remiszewski. 'Maerz; 
drużyna water-polowa: Barański, Sol- 
dinger, Kratochwila, Trytko, Matysiak, 
Ritterman II i Braciejowski, rezerwa 
Kotkowski. Panie: 100 mtr.: Iżycka, No- 
wakówna; 400 mtr.: Tratową, Kaizerów 
na; 200 mtr. stylem klasycznym: Kaize- 
równa, Reicherówna; sztafeta 4 x 100: 
Nowakówna, Iżycka, Tomaszewska, 
Schoenfeldówna: skoki—wieża; Schnatz 
kówna, Linderówna; trampolina: 
Schnatzkówna, Schlesingerówna.

Początek zawodów w sobotę o godz. 
4-tej, w niedzielę o godz. 3-ciej.

Kocsls, mistrz olimpijski w boksie, 
znany ze spotkań Polska — Węgry, za­
wiadomił związek międzynarodowy o 
przejściu do szeregów zawodowych. 
Węgierski boks amatorski traci w nim 
najlepszego zawodnika.

Artens zdobył mistrzostwo Karyttfl 
bijąc w pófinale Kehrlinga 3:6, 6:3,8:6 
a w finale Matejkę 5:7, 6:3, 6:3, 6:4.

Mecz lekkoatletyczny panów- Polska 
— Czechy odbędzie się w Warszawie 
dnia 31 sierpnia i 1 września.

BOVEN (AMERYKA) < 
i średnich dystansów.

■ j najsiin>«
Docheński w najbliższych dniach specjalista u,.,...

wraca do Belgji. gdzie studljule na poli-1 UtArvi h zwycięża w Europie 
łnnln-iir»n itr rirmrlawin . J ’ <•technice w Gandawie. szych rywali.
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